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Kraków 3 czerwca.
Patrjotyzm austrjacki w  Galicji jest  

tak dawny, jak panowanie austrjackie 
w niej; bo zawsze znajdą się tacy, 
którzy faktycznej władzy schlebiają. 
Ale patrjotyzm austrjacko-polski jest 
daleko nowszej daty. Pojawia on się 
u nas w ostatnich dziesiątkach lat i 
głosi, że  „Austrja Polskę zbaw i.“ Nie  
można z góry zarzucić fałszu tej dok­
trynie politycznej; nie można odm ó­
wić jej pewnej podstawy zdrowej 
myśli.

Austrja rugowana pow oli z Niemiec, 
gdyby miała siłę  żywotną do rozpo­
częcia now ego zawodu państw ow ego  
na nowym  gruncie; bezwątpienia po- 
winnaby przenieść się z  nad górnego 
Dunaju nad dolny, z nad Anizy nad 
W isłę. W  tej myśli politycznej korzeni 
się patrjotyzm austrjacko-polski w  
Galicji; z tój myśli płyną programy 
polityczne, mające na widoku całość  
Austrji i potęgę jej opartą na samo­
rządzie i odrębności krajów jój ko­
ronnych; z tej myśli płyną programy 
tryady politycznej i federalizmu w  
Austrji.

Programy te w ypełniły przepaść, 
jaka dzieliła narodowość polską od 
rządów austrjackich starej d aty; pro­
gramy te przytłumiły dawne niechęci, 
jakie słusznie czy niesłusznie, tkwiły  
w nas przeciwko „niewdzięcznej“ Au­
strji; słow em , programy te usposobi­
ły  nas szczerze „ugodowo" względem  
Austrji i kazały nam z niezw ykłą u 
nas pow olnością i cierpliwością pró­
bow ać wszelkich sposobów  zesolida- 
ryzowania sprawy naszej ze sprawą 
Austrji.

Ztąd pochodzą te niezm ordowane 
wysełania delegacji do W iednia, ztąd 
te aż do znudzenia przewlekające się 
rokowa lia delegacyjne, ztąd ta po­
w olność i w ytrw ałość nasza w  całej 
tej sprawie ugodowej.

Nie takiego jednak usposobienia  
jak my w tej sprawie jest strona prze­
ciwna, są Niemcy-centraliści.

Przywykli do panowania w  Austrji, 
przejęci myślą o wielkiem  posłannic­
tw ie żyw iołu niemieckiego w Austrji, 
nigdy oni na serjo nie brali żadnych 
programów, ani tryadycznych ani fe- 
deralistycznych; nigdy oni na serjo 
nie odd iii się prądowi ugodowem u. 
A  kied f  korona chw ilow o prądowi 
temu u! *gła, wtedy podjęli oni wpra­
w dzie poruczone im zadanie ugodo­
we, ale na to tylko, aby niem ożliwość

spełnienia go wykazać —  to  zaś uda­
ło  im się zupełnie.

Znamy przebieg rokowań podko- 
m itetowych i w ydziałowych; w ydały  
one elaborat, któremu ostateczną for­
mę ustawy nadał dr. Herbst. Z ela­
boratu tego ani delegacja, ani opinja 
kraju zadowoloną być nie m oże, a 
więc niezadowolenia sw ego nie taiła.

T e g o  chcieli Niemcy-centraliści. 
Dziś demonstrują oni, że ponieważ 
Polaków  nie zadawalnia elaborat, więc 
trzeba porzucić raz na zawsze w szel­
kie mrzonki ugodow e; trzeba wcią­
gnąć Galicję napowrót w wir polityki 
centralistyczno-germanizacyjnej, trze­
ba zarzucić na nią sieć reformy w y­
borczej i zapomocą bezpośrednich 
w yborów  dać w parlamencie wiedeń­
skim g łos „mniejszościom galicyj­
skim!"

Z tego w szystkiego w idzim y, że 
centraliści pracują gorliwie nad w y­
kazaniem bezzasadnośoi wszelkich na­
szych programów austrjacko-polskich, 
chcą nas koniecznie przekonać, że dla 
odłamku Polski niema w Austrji miej­
sca, że musimy zniknąć pow oli w  
„niemieckiej Austrji," że wszelkie u- 
siłowania ugodow e są mrzonkami.

Trzeba przyznać, że pod tym w zglę­
dem usiłowania centralistów mogą 
być uwieńczone pożądanym skutkiem  
i mogą nes w yleczyć z jednej jeszcze  
mrzonki.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

LwÓW. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 do końca 
kwietnia 1872.

(C iąg dalszy.)
Wydział krajowy uchwalił:
a) zaprowadzić począwszy od 1 wrze­

śnia 1872 roku własną administrację w 
szpitalu św. Łazarza w Krakowie;

b) pozostawić Siostrom Miłosierdzia u- 
trzymanie i pielęgnowanie chorych w 
szpitalu św. Ducha w Krakowie, przyj­
mując żądania ich tak co do wynagro­
dzenia strat poniesionych, jako tćż co 
do podwyższenia dotychczasowej taksy 
na 60 ct. w. a. chorych syfilistycznych a 
na 70 c. za obłąkanych :

c) za utrzymanie i pielęgnowanie cho­
rych w szpitalu ś. Łazarza (z wyjątkiem 
położnic i dzieci) płacić Siostrom Miło­
sierdzia od 1 stycznia do ostatniego sier 
pnia 1872 t. j. aż do zaprowadzenia ad- 
ministracyi własnćj, po 50 centów w. a. 
dziennie.

W celu obrania miejsca na postawie­
nie pralni i trupiarni przy powszechnym 
szpitalu lwowskim, tudzież w celu ob­
myślenia środków ulepszenia kanalizacji

i odpowiednego urządzenia wodociągów, 
pralni i t. d. wybrał wydział krajowy 
komisję złożoną z referonta spraw szpi­
talnych pana Cezarego Hallera, inspekto­
ra szpitali dra Dobieszewskiego, prosek- 
tora dra Rudnickiego, naczelnego inży­
niera krajowego p. Sulikowskiego, profe­
sora akademii technicznćj pana Frankio- 
go, dyrektora budownictwa miejskiego p. 
Hochbergera i fabrykanta machin pana 
Pietscha.

W uwzględnieniu prośby Salamona Ro- 
zenzweiga, nauczyciela przy lwowskiój 
głównój szkole iydowskiój, uchwalił wy­
dział krajowy przyjąć na fundusz krajo­
wy połowę kosztów leczenia syna jego 
Leona, leczonego w wiedeńskim szpitalu 
powszechnym.

Kwotę 15 rubli srebrnych złożoną przez 
panią Stefanią Wróblewską, w imieniu 
zmarłćj Anny Wanyckiój, na rzecz dzie­
ci pielęgnowanych w zakładzie podrzut­
ków w Krakowie, uchwalił wydział kra­
jowy dać tytułem wsparcia Janowi Kmie­
cikowi wychowankowi tegoż zakładu, bę­
dącemu uczniem VI klasy gimnazjalnćj.

Wydział krajowy przedłużył terminy 
kontraktów:

I. Pp. Rawskiemu i Sadłowskiemu — 
przedsiębiorcom robót murarskich i cie­
sielskich przy budowie domu dla obłąka­
nych w Kulparkowie po koniec 1873 
roku.

II Pp. Chodorowskiemu i Wiszniew­
skiemu, przedsiębiorcom dostawy kamie­
ni na budowę drogi krajowój Dembicko 
Nadbrzeziańskićj do 15 września 1872 r. 
z warunkiem, iż obowiązani będą pono­
sić koszta robót, któreby się okazały 
potrzebnemi przed rozsypaniem drugićj 
warstwy kamienia.

Wydział krajowy przyjął następujące 
oferty:

I. Ofertę p. Glixelego w sprawio naj­
mu lokalności na umieszczenie biór wy­
działu krajowego.

II. P. Felicjana Stankiewicza na do­
stawę kamienia dla drogi krajowój Skal- 
sko-Zaleszczyckiój.

III. P. Leiby Haramersćhlaga na wy­
konanie robót i budowli konserwacyj- 
uyon na dmdzo krajóWćj Czorsztyńsko- 
Zuoor ułańskiej.

IV. P. Zenona Dombrowieckiego w 
spółce z Leonem Auisuuauerom na do­
stawę kamienia dla drogi Źółkiewsko- 
Mosteóskiój.

V. P. Mojżesza Ecka na dostawę 250 
sągów drzewa na wypalenie cegły na 
budowę zakładu obłąkanych w Kulpnr- 
kowie.

VI. P. Miączyńskiego na dostawę na­
fty nieexplozyJnój do lwoskicgo szpitalu 
powszechnego.

VII. P. Moszka Braxmajera i Feigi 
Braxmajerowój na wydzierżawienie do­
chodu z myta na stacjach w Borszczowie 
i Iwankowio na drodze krajowój Skal­
sko Zaleszczyckiój.

VIII. P. Józefa Wabińskiego na wy 
dzierżawienie browarku i przyległych 
gruntów w Krowodrzy, należących do 
majątku szpitala świętego Łazarza w Kra­
kowie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wiedeń 31 maja.
i>. Zeszły się przypadkowo klęski ró­

żnorodne, najprzód śmierć arcyksiężny 
Zofji, która dotknęła boleśnie familję pa­
nującą i ludy austrjackie, potóm nieszczę­
ścia i straty przez okropną powódź wy­
rządzone w Czechach, które obliczają na 
miljony, a nareszcie klęska częściowa, 
Przedlitawję mniój obchodząca, bo jpoli- 
ty-Tuój zalitawskiój natury, ale bardzo i 
bardzo dla węgierskiego rządu przykra, 
t. j. fiasko przy wyborach sejmowych w 
Kroacji.

Jest to wypadek niepospolitój wagi; 
a s.oie nawet w razie, jeźliby z takiego 
objawu politycznego nie umiano skorzy­
stać, wielkiój doniosłości na przyszłość.

Rzecz to zawikłana na pozór, niezro­
zumiała wielkiój części ludności, a wyzy­
skiwana przez centralistów na ich ko­
rzyść przez zacieranie prawdy. Co do 
ostatnich: Póki Węgrzy nie byli weszli 
w pertraktacje ugodowe z Krostami, eskon- 
towali przyszłość i odzywając się do na­
rodowości austr. nie-niemieckich mówili: 
Widzicie, Krostom gorzój jak wam, wy 

puściliśmy ich z opieki, teraz ich ima- 
diaryzują Węgrzy... dobrze im tak, cze­
mu na wezwanie nasze nie przyszli do 
rajphsratu."

Po ugodzie przeprowadzonój zamilkli, 
bo tego już trudno było nie widzieć, że 
autonomja przyznana Kroacji była 10 
razy większą, jak niemieckie ustępstwa 
mikroskopiczne.

Nie chcieli nigdy porównywać stanu 
rzeczy w Kroacji z tóm, co np. w galicyj- 
skiój rezolucji było zawarte. D o p i e r o  
p ó ź n i ó j , kiedy z innych Kroaci zaczęli 
występować z „graw minami" przeciw 
rządowi i swemu i węgierskiemu, zaczęli 
nicować ugodę kroacko - węgierską na 
swój sposób.

Miało to, że Kroaci z obszernych swo 
bód niezadowolnieni, służyć za argument, 
że nie warto, niepraktycznie rozszerzać 
autonomję krajów czy Galicji czy Czech, 
bo się nigdy pretensji narodowych nie 
zaspokoi, a kłopotu się przysparza rzą­
dowi;. vide Kreacja.

Trzeba tedy w krótkości wskazać, zkąd 
się wzięła w kraju agitacja przeciw „ugo­
dzie" samój i ludziom polity< zcym, któ 
rzy obstają przy tój obustronnój trans­
akcji ? kiedy w samój rzeczy swobody 
autonomiczue są takie, żebyśmy radzi 
byli je mieć w praktyce zastosowane do 
Galicji. Trzeba najprzód sobie przypo­
mnieć, że za czasów Jelaćica i jogo wpły­
wu u dworu, o niczóm nie gadano i nie 
pisano w Kroacji, jak że za wpływem 
„bana" Kroacja od Węgrów odłączoną 
zostanie i rozszerzoną przez różne an- 
neksje: Dalmacji, Pogranicza i nadbrze­
żnych słowiańskich kraików, i że się z 
niój wyrobi królestwo illyryjskie.

Owoż ci, u których te fantazje pozo­
stały w głowie, byli przeciwni ugodzie, 
ale z natury rzeczy wypływa, że na takie 
utopje nie było nigdy i niema lekarstwa.

Ci chcieli więcój, ale rozsądni i zamo­
żni ludzie wyraźnie się zidentyfikowali 
z polepszoną sytuacją.

Ale cóż? był rząd autonomiczny niby

kontrola jego czynności, lecz tylko na 
papierze.

Dość powiedzieć sine ira, że niepoli­
tycznie rząd węgierski wziął się do rze­
czy. Obierał, przedstawiał wyższych urzę­
dników, którzy od „Raucba" począwszy, 
nierzetelnie postępowali. Jak się sprawa

„lonskop pole" rozeszła, pokazało się, 
że korupcja od góry do dołu.

Na te krzyki represja, a czóm była 
umożebnioną ?

Prawa pozostały bachowskie, nowych 
nie przeprowadzono, bo to klice rządzą- 
cój byłoby nie na rękę, ztąd rozdrażnie­
nie coraz głębsze, coraz szersze.

Teraźniejszy min. prez. węgierski Lo- 
nyay błędu nie poznał, czy nie chciał, 
i znowu człowieka postawił na czele rzą­
du, który jako „charakter" ma reputację 
niedobrą (co najmniój).

Wszystko się redukuje do tego, że w 
praktyce swobody autonomiczne suspen- 
dowano i tyle z nieb zostawiono, ile po­
trzeba do eksploatacji nde lhommc par 
1’homme“.

Ugoda jeśli zostanie prawdą, może po 
służyć za wzór do podobnych urządzeń 
autonomicznych krajów austrjackich.

Wiedeń. Postanowieniem z d. 23 maja 
b. r. mianował cesarz inspektora telegra 
fów Kaspra C z e r n o h o r s k i e g o  dyre­
ktorem telegrafów we Lwowie a inspe­
ktora telegrafów Filipa S a r  la y  a dyre­
ktorem telegrafów w Czerniowcacb.

— [ O d r o c z e n i e  r a d y  pa ń s t wa . ]  
Utrzymuje się pogłoska, że cesarz w tym 
tygodniu odwiedzi Pragę i te okolice 
królestwa czeskiego, które powodzią do­
tknięte zostały. W podróży towarzyszyć 
mu będą prezydent ministrów ks. Adolf 
Auersperg i minister spraw wewnętrznych 
baron Lasser, w skutek czego rada pań 
stwa będzie musiała skrócić kadencję 
swoją i odroczy się prawdopodobnie nie 
15gę bm., jak pierwotnie zamierzano, ale 
już 10 bm. Nie ma zresztą obecnie, juk 
Tagespresse powiada, ważnych spraw na 
porządku dziennym, tóm bardziój, gdy 
już jest rzeczą pewną, żo sprawa ugody 
g?J'cyjf>kiój ni- bedzie już w tój kaden­
cji wniesioną do vady państwa, co tćż i 
do reformy wyborc-ój się odnosi.

Francja.
Paryż 29 maja.

(N . N.)  W zgromadzeniu francuzkióm 
rozpoczęła się dyskusja nad prawem woj- 
skowórn. Po okropnych nieszczęściach o- 
statniój wojny, błędy i niedostatki w or 
ganizacji armji tak są widoczne, żo opi 
nja publiczna jednocześnie z rządem, 
chciałaby widzieć jak  najprędzój dopro­
wadzone do skutku rozmaite reformy. 
Rozpoczęta więc dyskusja zajmuje wszyst­
kich ważnością swój kwestji.

Zasada obowiązkowój służby dla wszyst­
kich obywateli francuzkich, przyjętą zo­
stała tak przez komisję, która wypraco 
wywała projekt, jakotóż i przez sam rząd; 
idzie w tój chwili o to, jak  ta zasada 
będzie zastosowaną. Z posiedzenia zgro­
madzenia narodowego widzimy, że zgoda

w tym względzie panuje jak napriękssa; 
jen. Cbanzy skonstatował to na trybu­
nie, wskazał że Europa i nieprzyjaciele 
Francji mają zwróconą na nią uwagę, śa 
w kwestji reorganizacji wojska pa ‘o- 
tyzm powinien panować nad namiętno­
ściami polity cznemi.

Deputowany Jan Brunet i jen. Trochu, 
wypowiedzieli mowy, które rozmaicie są 
oceniane i jeśli inni mówcy zapisani do 
rospraw pójdą za ich przykładem, dys­
kusja się przeciągnie więcój jak się tego 
spodziewano i poznajomimy się z proje­
ktami rozmaitych systemów wojskowych. 
Obaj ci mówcy zgadzają się na potrzebę 
wprowadzenia idei moralnych i religij­
nych tak w społeczeństwie jakotóż i w 
wojsku.

Pomijając mowę p. Brunet jako będą­
cą bez znaczenia, zatrzymuję się chwilkę 
nad wypowiedzianą mową pize* jenerała 
Trochu. Po pochwałach oddanych woj­
skom republikańskim wielkiój rewolucji, 
które czerpały w patrjotyzmie uczucia 
posłuszeństwa i na podziw Europy sta­
wały się bohaterskiemi, mówca przeko­
nywa, że pierwsze cesarstwo wprowadzi­
ło zarodki złego, które rozwijając się 
pod drugióm cesarstwem stworzyło bez­
silność wojska. Trzy największe przyczy­
ny złego podczas cesarstwa były: za­
stępstwo w wojsku, które musiało wpro­
wadzić prcletarjat wzbogacający się; cen­
tralizacja mieszcząca w Bobie dyrekcję, 
nadzór, kontrolę i wykonanie, które wstrzy­
mywały ruchy wielkich korpusów woj­
ska; nakoniec poniżenie charakteru przez 
rozwinięcie ambicji osobistych. Podejście 
wojska, które pozwoliło na dokonanie 
zamachu stanu 2go grudnia, poniżyło do 
reszty charakter i zadało cios śmiertelny 
moralności wojska. Dlatego tóż jenerał 
Trochu miał rację powiedzieć, że chara­
kter wojska podniesie się i polepszy przez 
wychowanie narodowe i przez konieczność 
obowiązkowój służby osobistój.

Reformatorom, którzy myślą, że na­
prawią złe przez ż e la z n ą  d yscyp lin ę , 
jen. Trochu odpowiada, że prawdziwa 
dyscyplina może być wprowadzoną do 
wojaka przez pracę i wapótuhiagania się 
w pracy i dodaje: „Jeźli w ostatniój woj- 
nio nasi marynarze dali wojsku przykład 
dyscypliny, którą ono nie zna wcale, lub 
zna źle, to dlatego, że od świtu do zmro­
ku są oni pracownikami. Możem przy’’ 
do podobnego rezultatu przez rozsąć ą 
decentralizację wojska rozrzuconego i 
całym kraju". Mówca przypomina co z 
biły Prusy po katastrofach wojenny s 
pod wpływem Stejnów, Arndtów, Fich- 
tych i Humboldtów. Chcemy odwetu, po­
winniśmy go zastosować naprzód na so­
bie — a chwila drugiego nadejdzie.

Pułkownik Denfert Rochereau, chlubny 
obrońca Belfortu i deputowany do zgro 
madzenia, nie zgadza się z wypracowa 
nym projektem; krytykuje on porobioL. 
w nim kategorje, przez jakie wojskowy 
powinien przechodzić, nie zgadza się na 
oznaczony projektem czas służby, jest 
przeciwnym udzielaniu wynagrodzeń mo­
gącym powracać na łono familji i w koń­
cu mówi przeciw zasadzie bezwzględne­
go posłuszeństwa.

i jego teatr w Baireuth.
(Z florenckiej „R ivista  Europea“).

(Dokończenie.)

Jak daleko takiemu dziełu od „opery"! 
Wymaga ono od kompozytora talentu 
twórczego najwyższój potęgi i wyższego 
zrozumienia istoty sztuki, od aktorów 
nadzwyczajnój siły wykonania i dekla­
macji, od publiczności jednakowego sto­
pnia obznajomienia z istotą poezji jako- 
te i i muzyki, o wiele więcój wyrobione­
go , niż Bię to zwyczajnie trafia. Łatwo 
więc pojąć, że Wagner musiał zerwać ze 
sceną teraźniejszych czasów. Walka zte- 
góczesnym teatrem stała się zasadą i ce­
lem jego żywota. Z przedstawieniem każ­
dego jego utworu stawała się szerszą prze­
paść, dzieląca Wagnera od dotychczaso­
wych pojęć o muzyce i dramacie; widzi­
my, jak  on w pierwszych swoich dzie­
łach pozostaje jeszcze sam pod wpływem 
tych pojęć, z czasem wyłamuje się coraz 
bardziój z tradycyjnych form „opery", 
aż doszedł do formalnego wypowiedzenia 
wojny zaciętój dzisiejszemu teatrowi, zro­
zumiawszy, że j e g o  dramat innój wy­
maga Bceny, innych artystów i innój pu­
bliczności niż zwyczajna. Ryszard W a­
gner jest w jednój osobie filozofem, poetą 
i muzykiem. Pojmuje on teatr jako naj­
wyższą formę sztuki, a dramat muzykal­
ny jako pewien rodzaj uroczystości reli- 
gijnój, gdzie najwyższe losy człowieka 
rozwijają się wobec nas w idealnóm dzia­

łaniu przy pomocy wspaniałój muzyki, 
która wyraz akcji uwybitnia niezmiernie 
i ułatwia jój zrozumienie. A czegóż szu­
ka zwyczajnie masa publiczności w opo­
rze tak w Niemczech jak  i wszędziein- 
dziój? Przemijającój rozrywki, widowiska 
świetnego złączonego częstokroć z płytką 
akcją, pewnój liczby podnioślejszych mo­
mentów muzykalnych, złączonych z mniój 
lub więcój wzruszającomi, ale prawie za­
wsze fałszywemi sytuacjami — jednóm 
słowem: czegoś wręcz przeciwnego wy- 
s o k i ó j  sztuce.

Arcydzieła przeszłości, których wyso­
kiego znaczenia R. Wagner by najmniój 
nie zaprzecza, ale owszem z całą usilno- 
ścią Btara się przyswoić sobie ich piękno, 
nie powinny nam przeszkadzać do po­
znania, że to co nazywamy „operą* jest 
fałszywym, chybionym wynalazkiem ar­
tystycznym. Jeżeli Boseldieu, Mehul, Mo­
zart, Głuch, Weber i Spontini stworzyli 
podziwu godne dzieła, to stało się to 
p o m i m o  ale nie p r z e z  „operę": po­
tężne parcie geniuszu przemogło wreszcie 
zaporę ciasnój formy i zdobyło dla pię­
kna muzykalnego także i dramatyczną 
prawdę. Masa publiczności, o jakiój tu 
mowa, roskoszuje się od czasu do czasu 
temi arcydziełami, lecz zazwyczaj tylko 
przelotnie, i na drugi dzień ta sama pu­
bliczność obsypie równie entuzjastyczno- 
mi oklsskami dzieło muzyczne trzyna­
stego albo czternastego rzędu, jeżeli ono 
tylko zastosowane jest do modnego ka­
prysu chwili. Zaprzeczyć się nie d a , i  o 
codzienna publiczność teatralna wszyst 
kich niemal miast niewolniczo, bezmyśl­
nie kieruje się zepsutym smakiem w są­
dach swoich o muzyce i dramacie. Na­
wet większość myślących ludzi stosuje 
swoje sądy artystyczne wedle krytyki nie-

racjonalnój i uprzedzonój, bez własnój 
inicjatywy i intuicji. Tylko bardzo nie 
liczna część myśli czuje samodzielnie. Tacy 
ludzie mogą zrozumieć to, co naturalne 
przez instynktowy zmysł dla rzeczywistój 
prawdy, przez popęd do ideału i studjum 
dawnych arcydzieł. Lecz w ogólności są 
ci wybrani wobec tłumu bezsilni.

Cóż począć wpośród takiego stanu rze­
czy? Przez dziesięć lat dręczył się mistrz 
zwątpieniem, aby kiedy mógł urzeczy­
wistnić swoje marzenie o olbrzymiój try- 
logji muzykalno-dramatycznój osnutój na 
podstawie podania o Nibelungach. Jako 
wygnaniec w Szwajcarji, zawzięcie pisał 
jednak Nibelungi, w przekonaniu, że ni­
gdy nie obaczy ich na scenie. Pomału, 
pomału zyskał jednak nadzieję, żo bę­
dzie mógł przedstawić swoje dzieła p o 
z a  z a k r e s e m  zwyczajnych stosunków 
scenicznych. Zrozumiał on, że gdyby tyl­
ko wszedł na tor codzienności w muzyce, 
na wieki pozostałby niezrqzumianym. Śmia­
łego nowatora spotkało też to rzadkie 
szczęście, że dzięki protekcji króla ba­
warskiego, mógł w Monachjum dać wzo­
rowe przedstawienie swoich oper. Tym 
sposobem stały się przedstawienia Tri­
stana i  Isoldy w r. 1865 jakoteż Meister- 
singerów w r. 1868 prawdziwemi uroczy­
stościami artystycznemi.

Ryszard Wagner nie zadowolnił się 
tóm jednak. Natchniony nowym ideałem, 
w którym wysoka poezja i wysoka mu­
zyka spływają w potężną harmouję je ­
dnolitą, ma on w tóm podniosłą ambicję 
swoją, aby ideał łen wykonać w rzeczy­
wistości; niejako w akcję go wprowadzić, 
wybudować mu świątynię i przytulisko, 
gdzie byłby uchronionym od pocisków 
świata zewnętrznego. Widzi on tylko jc- 
dnę drogę do osiągnięcia tego celu: wy­

budować teatr wedle nowego planu, sto­
sownie do jego pomysłów artystycznych, 
w którym nieczęsto i tylko przy nad­
zwyczajnych sposobnościach przedstawia­
ne by być miały dzieła sceniczne w tym 
wielkim stylu, jak on go pojmuje.

Teatr ten nie będzie przoszkadzał zwy­
czajnemu tłumowi publiczności, która po­
gardza tym stylem artystycznym, i kry­
tykom, którzy go negują. Mogą oni lu 
bować się dziełami przypndającemi do 
ich gustu i oklaskiwać je do woli. Tylko 
przyjaciele mistrza, przyjaciele jego sztu­
ki zgromadzą się na to widowisko. Dla 
nich niemożliwóm jest omylić się w tym 
względzie; oni wiedzą, że uczestniczyć 
mają wielkiemu świętu myśli, uczuć i 
zmysłów, że odświeżą ducha w świecie 
ideału, daleko ponad nędzotą rzeczywi­
stości— i „opery".

Taki to jest dziwnie śmiały i oryginal­
ny plan Wagnera. Tylko odwaga, wiara 
i wytrwałość geniuszu mogły powziąć 
myśl podobną i geniusz tylko potrafi jój 
dokonać. Oczywiście że tym, co mają na 
względzie tylko materjalną stronę tego

Eirzedsięwzięcia, musi ono wydać Bię sza- 
onóm. Bądź co bądź, ośmielam się twicr 

dzić, że jeżeli plan Wagnera się uda, bę­
dzie to fakt nieznany dotychczas w dzie­
jach sztuki, który być może stanie się 
początkiem nowój ery historji muzyki i 
dramatu.

Nie tu miejsce tłumaczyć treść Nibe 
lungów, nadmienię ty lko, że to główno 
dzieło kompozytora naszego obejmuje 
wszystkie wybitniejsze postacie Bkandy- 
nawskiój mitologji i niemieckiego epos, 
że w nióm spływają się podania o Ódi- 
nie i Siegfrydzie. Postacie tój sztuki przed­
stawiono są w zupełnie nowój postaci i 
całe dzieło ma znaczenie filozoficzne wy­

sokiej doniosłości. Na wzór starożytny 
rozpada się ona na cztery, jeden po dru­
gim następujące dramata, których wyko­
nanie zająć też musi cztery wieczory: 
Rheingold jako wstęp, Walkiire, Siegfryd 
i Goetterdaemmerung. Oczywiście, że dla 
przedstawienia dzieła tego rodzaju po­
trzeba nadzwyczajnych środków.

We wszystkich swoich pismach oświad­
czył W agner, że przedsięwzięcie to by 
Dajmniój nie jest obliczone na Zysk, ale 
że to będzie uroczystość, którćj swobo­
dnie uczestniczyć będą przyjaciele jego  
sztuki.

Nowy teatr buduje się teraz w Bai­
reuth, na wiosnę 1873 będą wezwani naj 
lepsi artyści niemieccy do uczenia się ról, 
a w lecie odbędzio się przedstawienie pod 
kierunkiem mistrza. Pieniądze na opędze­
nie wielkich kosztów mają być zebrane 
drogą wielkiój subskrypcji narodowój. — 
Orędownicy tego przedsięwzięcia artysty­
cznego , to jest c i , którzy najwięcój do­
pomogą do jego wykonania, będą niejako 
gospodarzami tój uroczystości, wolno im 
będzie ze wszystkich stron świata zapro­
sić przyjaciół swoich.

Widzimy więc, żo projekt obmyślany 
jest na wielką skalę, że jest oryginalny 
i wykonanie jego pomyślane jest w spo 
sób poważny i wzniosły. Każdy z przy­
jaciół wysokiego stylu muzycznego musi 
mu życzyć najlepszego powodzenia.

Cieszy mnie to szanowny panie, że po­
dzielasz pan ze mną uwielbienie dla wiel­
kiego mistrza, oby mi się udało jak naj­
większą liczbę pańskich rodaków zain­
teresować nową muzyką.

Edward Schure.

Adam Mickiewicz
i pisma jego

do role u 1829.

( C i ą g  d & Uc y . )

Wracam do improwizacji. Poeta mówi 
dalój:

„Boga, na tu ry  godno takie pienie!
Pieśń to wielka, pieśń — tworzenie,
T aka pieśń je s t sita, dzielność,
T aka pieśń je s t nieśm iertelność!
J a  czuję nieśm iertelność, nieśmiertelność tw orzę : 
C ół ty  większego mogłeś zrobić Boże?

Bóg z niczego stworzył wszechświat; 
poeta z danego mu przez Opatrzność ma- 
terjału utworzył gmach wielki, wspauia- 
ły, zdumiewającą pięknością: pieśń, co bę­
dzie zagrzewała pokoleuia w późne wie­
ki. Jak czuł siłę, potęgę swoją, nad nie­
go nikt lepiój nie wypowie:

„Depcę was, wszyscy poeci,
W szyscy mędrce i proroki,
Których wielbił świat szeroki!

Gdyby chodzili dotąd — wśród swych dusznych
dzieci,

Gdyby wszystkie pochwały i wszystkie oklaski 
Słyszeli, czuli i za słuszne znali,
I  wszystkie sławy kaidodziennćj blaski 
Prom ieniami na  wieńcach swoich z ap a la li:
Z calft pochwał m uzyką i wieńców ozdobą, 
Zebrana z wieków tyła i z pokoleń tyła, 
Nieczuliby własnego szczęścia, własnej mocy,
J a k  j a  dziś czuję, w tój samotnój nocy,



FCRAJ z wtorku 4 czerwca.

Bezw zględne posłuszeństw o w ojska ro ­
bi je  często wspólnikiem  pogw ałcenia 
praw , dowodzi, źe zam achy stanu w pły­
w ają na  rozw iązanie dyscypliny i p rze­
konyw a, że bezw zględne posłuszeństw o 
zabijając w arm ji ducha inicjatyw y, było 
przyczyną ostatnich nieszczęść. Czas je s t 
skończyć z temi błędam i a wprowadzić 
w w ojsku inne zw yczaje, k tóre obok po­
słuszeństw a i poszanow ania ustaw  stw o­
rzą  poczucie odpow iedzialności osobistćj.

Jen . C hangarnier rob i k ró tk ą  apologję 
surowćj dyscypliny. P odług  niego jeden  
ty lko  je s t winny zam achu stanu 2 g ru ­
dnia, ten k tó ry  go spraw ił, lecz wojsko 
nie m ożna o to obwiniać.

K siąże d’A um ale mówi w yłącznie o 
sposobie rekrutow ania. P rzypom ina on 
praw o w ojskowe z 1832 roku. P ro testu je  
przeciw  praw u zaw artem u w projekcie 
w zględem  w ojskow ych nieum iejących czy­
tać  i pisać, k tó re  podług niego je s t n ie­
spraw iedliw e i nielogiczne. Lecz nie n a ­
leży zastanaw iać się nad temi drobnem i 
szczegółam i i dlatego mówca zachęca 
zgrom adzenie do przy jęcia  pro jek tu  prawa.

D eputow any F arcy  widzi wiele sp rze­
czności w projekcie. P rzeciw ny on je s t 
stałym  arm jom  i ostatnie nieszczęścia im 
przypisuje, chciałby on arm ji narodowój, 
to  je s t narodu pod bronią, je s t  zdania 
trzym ać rekru tów  pod sztandaram i czas 
po trzebny  ly lko dla ich wyćw iczenia w 
sztuce wojskowój. P rzyczyną zabicia dy­
scypliny nie je s t czas k ró tk i służby, lecz 
p ro tekcja , przyw ileje, ochranianie w innych 
posiadających w ysokie godności i w aha­
nie się oddania pod  sąd tych , k tórzy  
zdradzili naród.

Jen . G uillem aut żąda przedew szystkićm  
w ykształcenia żołnierza i w pojenia w j e ­
go serce obow iązku służenia krajow i. 
„Jeźli chcem y odrodzić F ran c ję , w pro­
w adźm y w ychow anie bezp ła tne  i obo­
w iązkowe.

N ie chcąc spóźnić się z w ysłaniem  m e­
go listu, inne szczegóły i dalsze ro zp ra ­
wy nad p ro jek tem  reorganizacji w ojska 
zostaw iam  do jutrzejszego listu.

—  [ O g ó l n e  r o z p r a w y ]  o ustawie 
wojskowój rozpoczęły  się w W ersalu d. 
27 b. m. Po krótkićj uw adze je n . Chan- 
zy nad  koniecznością un ikania niebezpie­
cznych w obecnych okolicznościach dy­
skusji , a po trzebą szybkiego przystąp ie­
n ia  do zatw ierdzenia niniejszego praw a, 
zgrom adzenie z wielkim spokojem  w y­
słuchało  mów p. B runeta i jen e ra ła  T ro ­
chu. P an  B runet głów ny k ład ł nacisk na 
religijne i m oralne w ykształcenie żołnie­
rza. P o trzeba  —  m ówił m ów ca —  aby 
człow iek idący do jednego z tych a ta ­
k ó w , gdzie często dwie trzecie pada wal- 
czącyeh, nie uw ażał się jedynie jak o  k a ­
w ał m ięsa, k tó re  m a zgnić w gnoju ; po­
trzeba, aby wzniósł w zrok swój w niebo 
i pow iedział: „Przyjm ij mnie do siebie 
panie Boże! Broniłem  dobrze mój ojczy­
zny. Pociesz m oją m a tk ę !“ (G łośne o- 
k lask i na  praw icy).

Po tój nieco m istycznój przem owie 
w szedł na m ównicę jen . T rochu. D ługa 
jego  m owa zajęła nieledwie całe k ilk u ­
godzinne p osiedzen ie , podobała  się je-* 
dnak  ogólnie pod każdym  względem  
M ówca p rzy taczając fak ta  z historji, —  
w skazyw ał na niebezpieczeństw a w ojsko­
w ych le g e n d , egzaltujących dum ę ludów 
i w ytw arzających głupią zarozum iałość, 
k tó ra  przyp łaca  się późniój srogiemi k lę ­
skam i. L egenda o L udw iku X IV , dopro­
w adziła do klęski pod R o sb a c h ; pruska 
legenda o F ry d ery k u  W ielkim  sprow a­
dziła  dla P rus przegraną pod J e n a ; le­
genda nakoniec o N apoleonie I  zniknęła 
ta k ż e , pociągając za sobą szereg k a ta ­
s tro f aż do dni naszych.

Jen . T rochu  k ry tyku je  następnie z wiel- 
ką  znajom ością rzeczy w ojskowe insty­
tucje pierwszego cesarstw a. K ry ty k a  ta 
nie podoba się zapew ne wielu F ran cu ­
zom. „Ale —  m ówił jen era ł —  trzeba 
łączyć potrzebne wolności z nieprzyje- 
mnerai praw dam i i zastąpić niem i rząd 
w iekow ych kom plem entów  i wzajem nój 
adm iracji, k tó re  w zięły niem ały udział 
w zgubie k ra ju  i wojska.

F ran c ja  szczególniój —  jn ó w i dalój 
mówcaf— szaleje za  galonam i i w stążecz­
kam i (oklaski na wielu ław ach). L eg ja  
honorow a, do którój w końcu  wszyscy

rościli sobie p re ten sje , w rękach  rządu,
sta ła  się potęźnóm  narzędziem  zepsucia. 
(B ardzo dobrze! braw o! na lewicy). Wiem, 
ile wypowiedzenie tych  uczuć uczciwych 
i szczerych ściągnie na mnie nienawiści, 
gniewu i zniewag. (N ie! nie! m ó w !) Ale 
bądźcie panow ie p rzekonan i, że gniew i 
zniewagi nie są dla mnie dow odam i, a 
z re sz tą , jestem  do nich nieco przyzw y­
czajony. Chcecie mieć pojęcie o tój cho­
robie  nie do w yleczenia? oto kom una 
także nie m ogła się obejść bez orderu 
rycerstw a... (śm iech), przynoszę go wam. 
(Jenera ł otw iera m ałe czerw one p u d e­
łeczko i dobyw a z niego order). Je s t to 
tró jk ą t rów noboczny, bardzo ładny , ema- 
ljow any; w środku niego postać rzeczy- 
czypospo litó j; z jednój strony n a p is : 
„wolność, równość, niepodległość;" z dru- 
g ió j: „18 m arca 1871, kom itet cen tra l­
ny ." M a się rozum ieć, że w stążeczka je s t 
koloru  czerw onego, tak  ja k  przy legji 
honorow ój. (Śmiech).

Z re sz tą , panow ie, cóż jest boleśniej­
szego nad to , co się dzieje w oczach na­
szy ch ?  F ran c ja  po smutnój katastrofie 
1870, rozdała  orderów  więcój, niż gdyby 
by ła  zw yciężyła całą E uropę... (To p ra­
wda ! wrażenie). Z tego, źe F ran c ja  zna­
lazła człow ieka z genjuszem , k tóry  po­
konał E u ro p ę , sąd z iła , że odtąd jój po­
słannictw em  i jój losem je s t zawsze zw y­
ciężać. F ran c ja  naturalnie by ła  owym 
wielkim n a ro d em , P aryż  stolicą świata 
ucywilizowanego, a arm ja francuzka naj- 
pierwszą w E uropie. W szystko to m ogło­
by być p raw d ą , ale pod w arunk iem , że 
instytucje społeczne, p o lityczne , w ojsko­
w e, a zw łaszcza, źe wielkie cnoty będą 
źródłem  i punktem  oparcia tych wielkich 
przeznaczeń (B. d o b rz e ! b. d o b rz e !)

Z a rewolucji 1789 nie było o 'derów , 
a tóm bardziój łask . C ała w ojskow a am ­
bicja oficerów i żołnierzy ograniczała 
się na posiadaniu  dobrój broni, pałaszy, 
albo szpad honorow ych. Jen e ra ł H oche 
za swe usługi oddane ojczyźnie o trzym ał 
dekretem  z d. 20 lipca 1796 w nagrodę 
dwa najpiękniejsze konie ze stadnin  rze- 
czypospolitój i parę pistoletów  z fab ryk i 
wersalskiój. (Ogólne w rażenie. O klask i.) 
Szczęśliwa naiwności wojskowa, jak że  da­
leko od niój je s te śm y !

G dyby N apoleon by ł tym bezosobi- 
stym  wielkim m ężem, jak im  by ł W ashing­
ton, założyciel w ojska i praw a w swym 
k ra ju , N apoleon by łby  by ł utw ierdził 
rząd  liberalnój dem okracji z tóm, co re ­
w olucja m iała dobrego w swych czynach 
i zasadach. (B. d o b rz e ! na lewo.) N apo­
leon chciał być panem  i nauczycielem  
ludu, bo m yślał ty lko o sobie. W iedział 
on, ja k ą  w artość przyw iązują Francuzi 
do próżności, do galonu i w stążeczki. 
S tw orzył nowe szlachectw o i rozdaw ał 
galony  i wstążeczki.

J en e ra ł T rochu  przypom ina, że zastępcy 
ju ż  za pierwszego cesarstw a byli plagą 
armji; nazyw ano ich przedajnikam i. N a­
wet za pięknych czasów N apoleona I  nie 
było karności w w ojsku ; m aruderstw o 
pom niejszało często o dwie trzecie liczbę 
arm ji, tak  pod W agrara, ja k  i na wielu 
innych polach bitew. T rzy  najw ażniejsze 
błędy cesarstw a b y ły : zastępstw o, k tó re  
z czasem  m usiało wprowadzić do arm ji 
p ro letarja t ja k  najb iedn ie jszy , m ający 
strzedz bogatych ; gw ałtow na centraliza­
cja, obejm ująca całe kierow nictw o, nad­
zór, k o n tro lę , w ykonanie i k rępująca 
wszystkie ruchy wielkich korpusów-; n a ­
koniec poniżenie charakterów  przez ro z­
winięcie osobistych am bicji (żywe okla­
ski). Z a restauracji, m arszałek  Gouvion 
Saint-Cyr, a za rządu r. 1830, m arszałek  
Sou-lt, usiłowali walczyć z tym  stanem  
rzeczy. Ustawy z r. 1818, 1824 i 1832 
były szlachetuem i usiłowaniam i.

P o b ó r rek ru ta  postanow iono w sposób 
doskonalszy, a praw o o stanie oficer­
skim , było  genjaluym  pom ysłem  m arszał­
k a  Soulta. Co potrzeba  teraz uczynić dla 
stanu wojskowego, to ustawę o stanie 
podoficerskim ; drugie cesarstw o pow ięk­
szyło błędy pierwszego, a uslaw a o w y­
nagrodzeniach sta ła  się zniszczeniem  du ­
cha wojskowego francuskiego.

Co do poniżenia charakterów , w ielka 
w ojskow a kap tac ja , poprzedzająca zam ach 
stanu 2 grudn ia  1851, by ła  dla stanu 
w ojskowego we F ran c ji ciosem śm iertel­
nym. (H uczne oklaski.) Dziś stoim y w o­
bec nowej pruskiój legendy, przystąpm y

naprzeciw  niój śm iało. Tym  sposobem  
napraw im y klęski społeczne.

Jak im  sposobem  dojdziem y do tego 
rezu lta tu ?  Mówi o tóm książka, któreó 
autora nie znam  osobiście: Z b a w i e n i  
p o w s z e c h n e  p r z e z  w y k s z t a ł c e n i e  
pana K arola R oberta, byłego sekretarza 
w m inisterstw ie oświaty.

T ak , ty lko narodow ą oświatą przero 
bioną ocalimy się.

P rusy  w r. 1806 znajdow ały się w więk 
szój jejzeze klęsce. F ran c ja  by ła  w Ber 
linie, ale duch narodow y przekształci 
się z W ilhelm em  H um boldem  przez nau 
kę, z F ichtem  i jego  palącem i mowami 
z A rndtem  i jego  patrjo tyczną gorliwo 
ścią. Czyńm y tak  ja k  Prusy, pracujm y 
nad naszóm odbudowaniem  zaporaocą re 
form y narodow ój edukacji i reform y woj 
ska. (Potw ierdzenie.)

To odbudow anie, jak im  sposobem  
trzym am y? Przez pokój. W ym awiam  
śmiało w yraz pokój; nie mówię odwet, 
m niem ając, źe najw iększym  odwetem, ja  
ki m am y do spełnienia, to odw et na nas 
sam ych ( t a k ! t a k ! b. dobrze I); inny od 
wet przyjdzie dopiero w tedy, gdy na 
niego zasłużym y. (B. d o b rz e ! O klaski.) 
Pokój i usiłow ania całego pokolenia no 
wych ludzi, być może nawet, k ilku-po  
koleń ludzi nowych, są po trzebne do o 
siągnięcia tego wielkiego celu.

We względzie arm ji streszczam  całą 
tę d y sk u s ję : ?.

Przyjęciem  zasady osobistój służby, po 
dług mnie, z krótk im  term inem , ale z sze 
regam i tak  silnemi, jakich  nigdy nie wi 
dzieliśmy we F rancji... (b. dobrze!), obu 
dzicie w kra ju  honor, patrjo tyzm , zami 
łow anie do rzem iosła wojennego. Podnie 
siecie w jego  oczach zawód żołnierza, 
w trzyk roć  wzmocnicie rzeczyw istą siłę 
narodu.

P racą  i w spółzaw odnictw em  w pracy 
dwoma najpotęźniejszem i siłami, których 
nasza arm ja zupełnie nie zna, przyw róci 
cie posłuszeństw o i karność.

Przez decentralizację, — a tutaj pozwo 
lę sobie bliżój określić co rozum iem  przez 
decentralizację. Sądzę, że w szystkie a try  
bucje w ykonania, obecnie znajdujące się 
w rękach  m inistra wojny, pow inny przejść 
do dowódzców korpusów  prow incjonal 
nych a rm ji; on zaś zatrzym a przy sobie 
w szystkie atrybucje d y rek c ji, nadzoru 
kontroli, dające ręko jm ię jego  wyższó j  

w ładzy i odpowiedzialności politycznój 
Z a  pom ocą decentralizacji, będziecie mieli 
arm ję zdolną m obilizow ać się oddziałami 
m ającą w każdym  oddziale żyw ioły swe 
go bytu, i będziecie zawsze gotowi w po 
koju, do wojny.

N akoniec panowie, przez wychowanie 
mniój podw ładne i mniój ru tynistyczne 
jak  to do k tórego jesteśm y przyzw ycza 
j e n i ; wychowaniem  bardziój łącznóm , po­
każecie w ojsku wielkość i powaźność jego 
publicznego posłann ictw a; pokażecie mu 
że w ojskam i męźnemi i w ytrw ałem i są te 
k tó re  pracują, k tó re  są posłuszne, k tó re  
idą spokojnie na nieprzyjaciela, pokło 
niwszy' się wprzód B ogu wojsk, ja k  to 
pow iedział poprzedni m ówca. (O klaski na 
prawicy.) Zw rócicie je  do prostoty i  skro 
mności. Staniecie się pierwszóip zgrom a­
dzeniem  tego wieku, k tóre  dojrzało praw ­
dziwy genjuBZ arm ji francuzkiój, k tóre 
nadało jój praw dziw y k ierunek  i ocalicie 
tym sposobom kra j ! (Żywe i liczne okla 
ski.) D ługie wrażenie przeryw a posiedze­
nie o godzinie ó ,/2-

Jen e ra ł T rochu  ma zam iar złożyć man 
dat i cofnąć się do życia pryw atnego, ja k  
to sam na początku  swój przem ow y o 
świadczył.

— [ M o w a  k s i ę c i a  d’A  u m a 1 e wy­
pow iedziana na posiedzeniu zgrom adzenia 
z d. 28 m aja z okazji ustaw y o poborze 
do w ojska, jest oczywiście przedm iotem  
w szystkich rozm ów . Pierw sze to w ystąpie­
nie księcia, ogólnie biorąc, przyjem ne na 
izbie wywarło wrażenie. M ow ajego tchnę­
ła  prosto tą i o tw artością, i żadne w yra­
żenie nie zdradzało  pretendenta lub jego 
program u. Z a to przyjaciele hr. Cham bor- 
da nie spodziewali się usłyszeć z ust k się ­
cia ośw iadczenia, jakie objawił we w zglę­
dzie narodow ego sztandaru , k tó re  w yra­
źnie zakraw ało  na m anifestację i jaw ne 
z legitym izm em  zerwanio. O pow iadają, że 
po tój mowie, legitym iści udzielający so ­
bie wzajem nie wrażeń na korytarzach gm a­
chu posiedzeń, podobni byli do m rnwiska,

Kiedy sam śpiewani w sobie,
Śpiewam samemu sobie.
Tak! Czuły jestem, silny jestem i rozumny! 
Nigdym nie czuł, jak  w tej chwili —
Dziś mój zenit, moc moja dzisiaj się przesili,
Dziś poznam, czym najwyższy, czyli tylko dumny 
Dziś jest chwila przeznaczenia —
Dziś najsilniej wytężę duszy mej ramiona:
To jest chwila Samsona,
Kiedy więzień i ślepy dumał u kolumny — 
Zrzucę ciało i tylko jak  duch wezmę pióra — 
Potrzeba mi lo tu !
Wylecę z planet i gwiazd kołowrotu,
Tam dojdę, gdzie graniczą Stwórca i natura."

A  teraz spyta się czytający, zkąd  po­
budk i takiego natchnienia, k tó re  to są 
uczucia, że ledwie od ich naw ału  nie pę­
knie serce poety, dla czego b lu in i, o co 
zapytu je  B oga? Poeta zaraz poniźój od­
pow iada :

„Ta miłość moja na świecie,
Ta miłość nie na jednym spoczęła człowieku,
Jak  owad na róży kwiecie,
Nie na jednój rodzinie, nie na jednym wieku:
J a  k o c h a łe m  c a ły  n a ró d !  — O b ją łe m  w ra ­

m io n a
W s z y s tk ie  p rz e s z łe  i p r z y s z łe  j e g o  p o k o ­

le n ia ,
Przycisnąłem tu do łona,
Jak  przyjaciel, kochanek, małżonek, jak  ojciec! 
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,
Chcę nim cały świat zadziwić —
N ie  m am  sp o so b u  — i tu  p r z y s z e d łe m  go

d o c iec " .

„Tę władzę, którą mam nad przyrodzeniem, 
Chcę wywrzeć na ludzkie dusze;
Jak  ptaki i jak  gwiazdy rządzę mśm okinieniem, 
Tak bliźnich rozrządzić muszę".

D alej :

„Chcę uczuciem rządzić, które jest we mnie". 

D a ló j:

„Jeźli mi nad duszami równą władzę nadasz,
J a  bym mój naród jak  pieśń żywą stworzył,
I większe, niźli Ty, zrobiłbym dziwo: 
Z a n u c i łb y m  p ie ś ń  s z c z ę ś liw ą !"

W ięc m iłość ojczyzny b y ła  źródłem  
najwyższego natchnienia poety — m iłość 
ojczyzny tak a  g łę b o k a , źe w samotnój 
nocy i więziennój celi do Boga się zw ra­
ca, chce mieć rząd  nad duszam i, nad na­
rodem , aby uszczęśliwić.

P om yśla ł nad losami narodu  i powie­
dział:

„Kłamca, kto Ciebie nazywał miłością,
Ty jesteś tylko — mądrością!"

Dalój m ówi:

„Jam cierpiał, kochał, w mękach i miłości wzro­
słem;

Kiedyś mi wydarł o s o b is te  szczęście,
Na własnej piersi j a  skrwawiłem pięście,
Przeciw niebu ich nie wzniosłem.

D alój pow iada: I Teraz duszą jam w moją ojczyznę wcielony, 
Ciałem połknąłem jćj duszę:

J a  i ojczyzna, to jedno;
Nazywam się Milion : bo za miliony 
Kocham i cierpię katusze.
P a t r z ę  n a  o jc z y z n ę  b ie d n ą ,
J a k  sy n  n a  o jc a  w p le c io n e g o  w k o ło :  
C z u ję  c a łe g o  c ie r p ie n i a  n a ro d u  
Jak  matka czuje w łonie bóle swego płodu".

T eraz poetę ow ładło zw ątpienie:

„Jeźli pod rządem Twoim czułość nie jest bez-
rząd,

Jeźli w milion ludzi krzyczących ra tu n k u !
Nie patrzysz, jak  w zawiłe zrównanie rachunku; 
Jeźli miłość jest na co w świecie Twym potrzebną 
X nie jest tylko Twoją omyłka lic zeb n a" ....

Nie znajduje  odpowiedzi na zadane so­
bie p y ta n ia ; k lęsk i narodu by ły  wielkie 
a m iłosierdzie Boskie nie zsyłało dotąd 
pom ocy, więc w poecie poczęła się wal­
k a  dobrego i złego uosobiona w poem a­
cie w postaciach złych i dobrych du­
chów, nastąpiło  przesilenie i poeta blu- 
źnił z w i e l k i  ój  k u  o j c z y ź n i e  m i ­
ł o ś c i ,  więc upadł. —  W  tym  upadku 
swoim je s t wielkim ; poryw a serce za  so­
bą, bo to  upadek  z m iłości narodu, skar­
ga straszna przeciw  Bogu, źe nie zsyła 
żądanego ratunku . P oe ta  nie b y ł tu  so­
bą ale narodu ech em ; skarga jego nie 
by ła  głosem  jednostki, ale wielkim cho­
rałem  słanym  od w ieku przez miliony 
do n ie b io s!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

w które  przechodzień silnie uderzy obca­
sem. Ich  tw arze w yrażały zdziwienie z ta ­
kiego zuchw alstw a i gniew  na podobny 
zam ach. P . Thiers w ydaw ał się bardzo 
zadow olony z mowy księcia i objaw iał to 
swoje zadow olenie kilkakrotnóm  przęsła 
niem mówcy na  trybunie podziękow ań 
ręką . O statecznym  jednak  rezultatem  wy­
stąpienia księcia d ’Aum ale jes t, źe stra­
ciwszy wielu zw olenników  z tak  zwanój 
większości zgrom adzenia, nie pozyskał w 
zam ian żadnego z lewego stronnictw a.

Mówca rozpoczął od pow iedzenia, że 
izba nie pow inna zajm ow ać się w obecnój 
chwili ani ustaw ą o karności, ani ustaw ą 
o w ykształceniu, ale ustaw ą o sposobie 
pobierania rek ru ta . D aw ne praw odaw stw o 
je s t niedostateczne. O d chwili naszych 
pierw szych niepow odzeń, trzeba  było  uciec 
się do w yjątkow ych i ekstra  legalnych 
środków . N ależy służbę uczynić sku tecz­
niejszą, bez zaszkodzenia wzrostowi lu­
dności, bez zatam ow ania źródeł bogactw a 
publicznego, ale niezapom inając, źe pierw ­
szym i najśw iętszym  z obow iązków  k aż­
dego obyw atela jest obrona swój ojczy­
zny. (Żywy oklask.)

U staw a z r. 1832, dotychczasow a pod­
stawa naszego system u rek ru tac ji, jest 
dobrze pom yślanóm  praw em . Praw odaw ­
ca okazał się ju ż  mniój szczęśliwym  w 
t ó m , , c o  dotyczę organizacji gw ardji na 
rodowój ruchom ój. Pom iędzy niedoskona 
łościam i wym ieniano nadużycie zastępstw  
w ojskow ych. M ówca sądzi, źe przesadzo­
no to n ad u ży c ie ; istniało ono raczój w 
życiu cywilnóm, ja k  w wojskowóm. S k ar­
żono się przew ażnie na ajencjo i biura 
zastępstw  i ten pewien rodzaj handlu bia 
łym i ludźmi. W  arm ji nie lubiano zastęp 
ców,  nie tak  je d n a k , ja k  o tóm mówio 
w iono , a zastępcy często oddawali wy 
borne usługi.

U staw a z r. 1855 była  nieszczęśliwą 
próbą. Z astępstw o stało się już nie p rzy ­

miocie zatóm trzeba  zawsze m ieć wzgląc 
na okoliczności i siłę rzeczy.

padkow-ością, ale p raw em , a w krótce i 
zwyczajem  do tego s to p n ia , źe gdy  to 
rozporządzenie zniesiono, zwyczaj tak  się 
zakorzenił, źe cyfra zastępców  nie zm niej­
szyła się wcale. — D ziś zastępstw o po­
winno zniknąć zupełnie i całkow icie tak 
w interesie w o jsk a , jak  i k raju . (B. do­
b rze!) S łużba w ojskow a je s t konieczną i 
będzie przy ję tą  z całego serca pod w a­
runk iem , że nie zostaw icie najmniejszój 
furtki do zastępstw a, gdyż gdybyście choć 
cokolwiek ją o tw o rzy li, otw orzonoby ją  
na roźcieź. (B. dobrze).

Mówca żałuje daw niejszych w yboro­
wych kom panji grenadjerów  i woltyże- 
r ó w , k tórych pam ięć łączy  się z tylom a 
w alkam i, z tylom a sz tu rm am i, z tylom a 
zwycięztwam i ! P rzypom inam  so b ie , źe 
zniesienia ich żąda szanow ny mój tow a­
rzysz, jenera ł T rochu, w książce, którąś- 
my wszyscy czytali i podziwiali. B yła to 
propozycja najbardziój w niój podległa 
kry tyce, to tóż ją  ty lko  przyjęto . (D ługa 
wesołość).

Nie będziem y iść za  księcia w ywoda­
mi czysto technicznem i, we względzie o r­
ganizacji poboru do wojska; przystąpim y 
od razu  do zakończenia jego  długiój p rze­
mowy.

Is tn ia ła  niegdyś — mówi m ów ca -r- w 
naszych kodeksach stara  kara , którój zby­
tnie n ienaduźyw ano, ale k tó ra  mnie ro z­
czulała. K ara  ta  b rzm ia ła : „Pozbaw iony 
honoru służenia w w ojsku francuzkióm ". 
Nie mogę dopuścić odw racania tego roz 
porządzenia, i aby wym ierzano jako ka  
rę  zaszczyt zostaw ania pod sztandaram i... 
(huczny oklask  na wielu ław ach) poc 
żraneuzkim  sz tandarem ... (G łos: Jakim ? 
pod ukochanym  sztandarem ... (A! A! bar­
dzo d o b rz e ! na praw icy. M argrabia de 
Franclieu: Co to jest? W rzawa.)

Pod  tym  ukochanym  sztandarem  
ciągnie dalój m ów ca — do którego wszyscy 
~Vancuzi w szelkich opinji i wszelkiego 
Dochodzenia przyłączyli się podczas woj 
ny, w około którego wszyscy dobrzy o- 
byw atele się skupili, gdy  wyrw ano z nie­
go kaw ał, aby uezyuić nieszczęsne godło 
wojny domowój... (B. dobrze!) ten sztan­
dar by ł długo sym bolem  zw ycięztw a, 
w naszóm nieszczęściu pozostał godłem  
zgody i zjednoczenia. (O klask i na  wielu 
awach. —  W rzaw a na innych. —  D ługa 
xrzerwa.)

U chw alając to praw o, dyskutu jąc i p rzy j­
m ując jego  głów niejsze przepisy, izba 
w ykona czyn m ęzki. Pośw ięcając nasze 
dzieci na obronę k raju , robim y czyn su­
rowego patrjo tyzm u, dobrego gatunku (sic) 
stosowny do ducha zachowawczego, jaki 
ożywia to zgrom adzenie. (Potw ierdzenie.) 
i atrjo tyzm  zaciera odcienia, jak ieko lw iek  

ciążyłyby na  nich zarzuty. P o trzeba  bę­
dzie czasu, wiele czasu, aby to praw o 
w yw arło całkow ity  skutek. Zw olna i d łu ­
go pracujm y nad naszą reorganizacją 
C harak ter jó j ta k  je s t w ydatny, że n ik t 
w E uropie  i we F rancji nie może zapo­
znać naszych w idoków i naszych zam ia­
rów. (P rzeciąg łe  oklaski na praw icy i w 
środku  izby.)

D ługie poruszenie zaw iesza na  chwilę 
posiedzenie.

N a tój samój sesji z 28go m aja p rze ­
m awiali jeszcze: pu łkow nik  D enfert Ro- 
chereau dzielny obrońca B e lfo rta , pan 
Tarcy i jen e ra ł G uillem aut. Pierw szy z 

m ówców nie wysłowiwszy się dość jasno 
w przedm iocie karności w ojskow ój, w y­
w ołał gw ałtow ne oburzenie jenerała  C han­
garnier. Mówiono naw et o zam iarze roz- 
Drawienia się b ronią  obu przeciwników, 
co ze w zględu na podeszły w iek jen era ła  
C hangarniera nie je s t do przypuszczenia. 
Pu łkow nik  D enfert jed n ak  m iał rację, o- 
św iadczając się przeciw  teorji biernego 

bezwzględnego posłuszeństw a w wojsku. 
Je s t to teo rja  zgubna i prow adząca do 
niczego więcój, ja k  tylko do uczynienia 

całój arm ji, z żołnierzy i oficerów, bez­
wiednego narzędzia w ystępnych często- 
croć zam iarów  głów nego dow ódzcy lub 
m inistra wojny. Przypuśćm y, źe k tó ry  z 
to rpuśnych  dowódzców oświadcza się za 
com uną; czy jenerałow ie jom u podw ła­

dni m ieliby i w tedy obow iązek iść za 
nim, na mocy praw a bezw zględnego p o ­

s łu sz e ń s tw a ?  W  delikatnym  tym  przed-

Kronika potoczna  i rozm aitości.
Arcyks. Wilhelm i Leopold powrócili 

wczoraj przed południem z Wiednia do Kra 
kowa i zabawią tu kilka dni; komisja wojsko 
wa jednak zostanie tu dłuższy czas i robi co 
dzień wycieczki.

Na szkoły ludowe złożono w administracj 
K raju:  garbarze pracujący w jednój z fabryk 
w Wiedniu 10 zła. 80 c., załączając następu­
jące pismo:

„Na wezwanie do składek na cel oświaty 
ludowój w Galicji, postanowiliśmy także przy 
czyniać się do tego zaoszczędzanym groszem 
Ponieważ jednak teraz opuszczamy Wiedeń 
udając się w różne strony, przesyłamy zebrane 
10 zła. 80 c. Nadmieniamy zarazem z przy 
jemnością, że w kwocie tój mieści się także 
5 zła., danych przez znajome nam panie z Ni 
cei, którym za to składamy serdeczne podzię 
kowanie.— Garbarze pracujący tu jednaj z fabryk  
w Wiedniu. “

T ow arzystw o  lekarskie  krakowskie od
będzie we wtorek 4 czerwca o godz. 5 zwykłe 
posiedzenie, dla załatwienia przedmiotów po 
zostałych z poprzedniego posiedzenia.

Na w y s taw ę  tow. przyjaciół sztuk pię
k n ych  przybyły: Georga Strauba w Szwajcarji 
4 akwarele, Hoffmana w Dreźnie pięć sztuk 
akwarel.

W  salach wystawy tow. przyjaciół sztuk 
pięknych w pałacu biskupim w dzień 8 czerw 
ca b. r. odbędzie się losowanie zakupionych 
obrazów i innych dzieł sztuki.

Odbieramy mnóstwo listów których au
torowie skarżą się: 1° na ciągłe gołosłowne
straszenie publiczności grasującą podobno w 
Krakowie ospą ze strony tow. lekarskiego bez 
powołania się na f a k t a ,  to jest bez wykazania 
ilości istotnych wypadków ospy w mieście na- 
szóm; 2° na szerzące się równocześnie speku 
lacje i handel krowinnką, sprzedawaną już nie 
tylko w aptekach ale w innych miejscach do 
tego niepowołanych.

Pytają się nas listownie czy istnieje jakiś 
miejscowy zarząd zdrowia czy nie? jeżeli istnie 
je  czemu nie publikuje wykazów tygodniowych 
zachorowań na ospę i przebiegu tychże i dla czego 
nie rozciąga dozoru swego zarówno na sprze­
daż i handel kro wianka, który daje tyle pola 
do nadużyć?

Nie powtarzamy obszernój osnowy listów  
które nas dochodzą, uważając za dostateczne 
powyższe streszczenie takowych.

* Wyścigi krakowskie . —  Żaden amator 
wyścigów nie mógł sobie wymarzyć piękniej- 
szój pogody dla wyścigów jak była wczoraj 
Deszcz z dnia poprzedniego orzeźwił powietrze 

nie było tóż z tego powodu kurzu, tój nie 
uchronnój zazwyczaj plagi wszystkich wyści 
gów na całym świecie. Niebo obciągnięte było  
lekkiemi obłokami, tak, źe spiekoty nie było.

W yroił się więc cały Kraków na błonia, 
a zjazd amatorów z dals:.ych okolic kraju był 
także dość liczny. Eleganckiój publiczności 
było dość, chociaż nie znać było tój rywaliza­
cji w świetności ekwipaźy i stroju dam, która 
w większych stolicach stanowi także znako­
mitą część „spectaklu" wyścigowego. Że to 
lepićj i rozsądniój, iż w Krakowie obeszło się

tego tr-uibuti-ftwotwo, rCBUUit. O stmo

przez się.
Niebo i ludzie sprzyjali wczorajszym wyści 

gom, ale brak im było jednój bagatelki — mia­
nowicie koni do ścigania się. Pod tym wzglę 
dem były tegoroczne wyścigi bardzo ubogie: 
gdyby nie przybył br. Zamojski ze swojemi 
końmi, to produkowałyby się chyba tylko ko 
nie panów Tarnowskich z Chorzelowa i D zi­
kowa. Dwa biegi odbyło się w ten sposób, 
źe j e d e n  koń obiegł arenę z powodu braku 
współzawodników, a przy żadnym biegu nie 
ścigało się więcój koni jak dwa.

Przebieg wyścigów był następujący:
Skład komitetu urządzającego stanowili pp. 

Atanazy B enoe, Henryk Lisicki, Edward Rem 
bowshi, hr. Stanisław Tarnowski, Konrad Wen 
tzel i hr. Antoni W odzieki; sędziowie: hr. W il­
helm Siemieński i hr. Henryk W odzieki; star­
tery: pp. Józef Skarbek Borowski i Atanazy 
Benoe, Juljusz Bobowski i hr. Wilhelm Sie- 
mieński. Ministerjum rolnictwa reprezentował 
hr. Wilhelm Siemieński.

Bieg I. Nagroda dam (puhar srebrny i dwa 
kandelabry). Mianowane były: Koncesja  5-le- 
tnia klacz kasztanowata hr. Stef. Zamojskiego 
i hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa Kukułka 
4-letniaklacz gniada. Kukułka  była jednak nie 
w humorze. Pomimo, że była w ręku tak do­
skonałego jeźdźca jak p. Kazimierz Tuczyński 
nie chciała się uspokoić, i gdy po danym zna­
ku przez starterów Koncesja  od razu z kopyta 
ruszyła w równym biegu, Kukułka  w pięknych 
lansadach chimerując galopowała. A ponieważ 
za tego rodzaju produkcje nagrody nie dają 
na wyścigach, więc zjechał p. Tuczyński z toru, 
Kukułka  poszła jak nie pyszna do stajni, a p. 
Józef Borowski w pojedynkę objechał tor na 
Koncessji jako zwycięzca— bez zwyciężonych...

Bieg I I  o nagrodę cesarską 100  dukatów; 
meta półtory mili angielskićj. Mianowane były  
Stefana hr. Zamojskiego ogier trzechletni gniady 
Harold, hr. Tarnowskiego z Chorzelowa ogier 
czteroletni gniady Leniuch  i tego samego klacz 
trzechletnia skarogniada Przekora. Leniucha 
wycofano, —  brały więc udział w biegu tylko 
Przekora  i Harold,  który przez cały czas biegu 
szedł naprzód, i wyprzedził Przekorę  u mety 
o całe dwie długości konia. —  W ygrał więc 
Harold.

Bieg I I I  o nagrodę galicyjskiego towarzystwa 
chowu koni 3 0 0  zła.; meta mila angielska. 
Mianowane były trzy konie dwóch panów Tar­
nowskich; ale ze Leniucha  znowu wycofano, 
więc biegały tylko J. hr. Tarnowskiego z D zi­
kowa czteroletnia klacz gniada Panna Emilja 

hr. Tarnowskiego z Chorzelowa czteroletnia 
klacz kara Detonomja. —  Publiczność w ogóle 
przepowiadała zwycięstwo Pannie Em ilji  wspa­
niale prezentującój, gdy p. Tuczyński z zupełną 
pewnością zwycięstwa wsiadał na chudą Deto- 
no mjr. Z początku tóż Panna Emilja  ciągle szła 
przodem; ale już w połowie mety zrównały się 
obie współzawodniczki; Detonomja  tóz stano­
wczo pobiła Pannę Emilję.

Bieg I V  nagroda miasta Krakowa 40 0  zła.; 
meta pięć ćwierci mili an g ., wkładka 75 zła., 
wycofanie 30 zła., drugi koń dostaje połowę 
wkładek. Brały udział w biegu: Stefana hr. 
Zamojskiego trzechletni ogier gniady Suez i

Przekora. Suez hr. Zamojskiego został pobity 
przez Przekorę, która go prześcignęła u mety
0 długość głowy konia.

Bieg V  koni pobitych (consolation) nie budził 
żadnego interesu. Kukułka  hr. Tarnowskiego 
obiegła arenę prawie wolnym galopem sama 
jedna bez współzawodników.

Długo trzeba było czekać na ostatni bieg 
„myśliwski" (steeple chasse). Rozmaite wieści 
krążyły między publicznością co do tego biegu. 
Jednego z trzech mianowanych koni —  Young 
W isard  —  wycofał hr. Horinsky przed biegiem, 
a podobno zanosiło się na to, źe i ten bieg 
miał się odbyć w pojedynkę. Stanęły jednak  
dwa konie, oba Jana hr. Tarnowskiegq z D zi­
kowa: klacz skarogniada Elektra  i czteroletni 
wałach Pajac.  Nagroda składkowa 600  zła., 
wycofanie przed mianowaniem 25 zła., po mia 
nowaniu 50 z ła .; drugi koń dostaje wkładki 
do 300  z ła .; meta półtrzeciój mili angielskićj
1 kilkanaście przeszkód, a mianowicie płotów  
z fosami i bez fos, tudzież fosy napełnione 
wodą. Oba konie doskonale brały przeszkody, 
tylko raz Elektra  odmówiła skoku, tak źe mu­
siała powracać. Ostatecznie jednak ona wzięła 
nagrodę.

Przy tych modnych wyścigach właściciele 
ścigających się koni mieli przynajmnićj tę sa­
tysfakcję, źe ż a d e n  z ich koni nie wyszedł 
z tój walki bez nagrody — bez względu na to 
czy zw yciężył lub nie. Ponieważ bowiem drugi 
koń bierze zwykle połowę wkładek, a ścigały  
się najwięcój dwa konie, więc zawsze oba mu­
siały wziąć nagrodę. — Coś podobnego tylko 
w Krakowie zdarzyć się może.

Wczoraj rano  znaleziony został na Pod­
górzu niedaleko rzezalni w polu, trawą przy- 
kryty chłopak, około 2-ch miesięcy liczący. 
Oddano go natychmiast do zakładu podrzut- 
kow, gdzie ochrzczony został jako „Szczęsny  
Podgórski."

Puszczenie na w olność .— Komisarz poli­
cji Engel odebrał d -isiaj murarzowi Konstan­
temu Pawłowskiemu, pod 1. 200  na Nowej wsi, 
który się trudni łapaniem i sprzedażą ptaków  
en gros,  wielką liczbę ptaków śpiewających, i 
natychmiast je  kazał wypuścić.

Przypadek. — Wczoraj po południu podczas 
wyścigów połechtał ktoś z publiczności konia 
ułana, dla utrzymania porządku tam stojącego, 
w skutek czego koń uderzył obok stojącego 
policjanta tak mocno w piersi, że się ten stra­
ciwszy przytomność przewrócił, a późniój od­
prowadzony być musiał.

Pan Wincenty Rapacki, z powrotem ze 
Lwowa p rzyb ił wczoraj do Krakowa i udaje 
się na kurację do- Karlsbadu. Przed odjazdem 
ze Lwowa młodzież akademicka na pamiątkę 
wręczyła mu wieniec i wiersz następujący:
Był mistrz w starej Helladzie, pod którego razem, 
Głaz brany z gór Hymetu przestawał być głazem; 
Który wcielał myśl boska w zimny łomu kawał, 
Lub ludziom kształty bogównieśmiertelnych—dawał. 
Pallas, bogini Aten świecąca im górą,
Była jego dziecięciem, myśli jego córą...
Myśl ta była potężna i boska zarazem ,
Ze Grek jakby przed Bogiem — korzył się przed

(głazem.
Ty bierzesz myśli ludzkie od p:ijęczyn letsze,
I czarodziejskićm słowem rzucasz je  w powietrze, 
Mierzysz się z ich potęgą ramieniem żuchwałćm, 
Aż myśl postać przybiera i staje się ciałem,
I z głębin ducha twego wcielona wytryska,
Jak  piękna Afrodytę z pian morskich łożyska. 
Piękna boską pięknością — od gromu ognistsza, 
Porywa nas — i wiedzie z pokłonem do Mistrza.

Na petycję w spraw ie  języka  polskie­
go zebrano dotąd w Poznańskićm przeszło 
128 tysięcy podpisów.

W instytucie technicznym w Petersburgu
profesorem matematyki jest Krosnowski, dzie­
kanem Jawniewiez, Żmudzin, i prócz tego 3-ch 
eszcze profesorów Polaków, z których dwaj 

nazywają się W ielożyński i Krupski.
Pieczara  s ta lak ty tow a. —  Korespondent 

Odes. W itst.  powiada, iż o milę od miasta Su- 
chuma, w gub. kutaiskiój na Kaukazie, na p o ­
chyłości jednój z gór wąwozu Gumskiego, przy­
padkiem odkryto wspaniałą pieczarę stała .ty ­
łową, złożoną z całego szeregu sal, korytarzy, 
galeryj, oraz takich fantastycznych przestwo­
rów, którym niełatwo dać nazwisko. W kie­
runku południowo-zachodnim pieczara ma dłu­
gości 150 stóp angielskich, od ostatniój sali 
w tym kierunku skręca się na zachód i ma 30  
stóp długości, nakoniec dalój znajduja się je sz ­
cze w kierunku południka dwie sale, z których 
jedna ma stóp 50 , a druga około połowy tój 
długości. Tak więc licząc zakręty, całkowita 
dotąd zbadana pusta przestrzeń podziemna ma 
około 200  stop ang. długości. W ysokość nie­
których sal jest nader znaczna. Trudno opisać 
piękności i wspaniałości tego podziemia; trzeba 
je widzieć, ażeby powziąć wyobrażenie dokła­
dne. Im dalój przechodzień się zapuszcza, 
tóm sklepienia stalaktytowe są b ie lsze , prze- 
zroczystsze i silniejszy mają połysk. Na po­
sadzce naturalnój i pochyłościach ścian wzno­
szą się prześliczne stalagmity. Na znacznćj 
przestrzeni pieczary znajdują się kości zwie- 

3. Prawdopodobnie za dawnych czasów  
ludzie zamieszkiwali tę pieczarę; sądzą, źe pod 
nasypem powstałym u wejścia i w pięrwszój 
sali, znajdzie się broń starożytna i inne przed­
mioty domowego użytku. W ejście do pieczary 
nie jest zbyt trudne; jest tylko niewygodne.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — Dnia
1 czerwca pochmurno, w południe deszcz; ter­
mometr doszedł do 14 .8  od 10.7 R. Dnia 2 
pochmurno; termometr doszedł do 18.2  od 
11.2  R. ^Barometr od południa dnia 2 opada; 
o 6 rano dnia 3 stan jego był 32 7 .3 3 , termo­
metru 12.4  R. Wiatr zachodni.

HOTEL pod ROZA- Przyjechali: J. br. Bo­
rowska wł. d. ze Skawy; B. Bzowski wł. d., 
A. Śmiałowski wł. d., F. Otowski, z Galicji; 
Roman K u c i e ń s k i ,  Ksaw. Łempieki, z Kongre­
sówki; A . Woźniakowski z Bobrku; W . Singer 
kup. z Lipska; Alfred Romer ob., E. Romer, 
ze Lwowa; M. Prześni) cka z  Rossji; A. br. Ko­
nopka z Modnicy.

Wiadomości urzędowe.
Namiestnik mianował oficjała rachunkowego 

drugiój klasy Jana Szelestaka oficjałem pierw- 
zćj klasy, a oficjała rachunkowego trzeciój 

klasy Adama Sobotowskiego oficjałem drugiój 
klasy w charakterze prowizorycznym przy biu­
rze rachunkowćm namiestnictwa.

Prezydent krajowój dyrekcji skarbu miano­
wał kwijeskowanego asystenta kancelaryjnego 
Ludwika Fabrycego oficjałem skarbowym przy 
prokuratorji skarbu we Lwowie; praktykanta 
konceptowego Marka Laub koncypistą skarbo­
wym.

Krajowa dyrekcja skarbowa mianowała kon-
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cypistę skarbowego Szymona Nestorowicza ko­
misarzem Bkarbowym drugićj klasy; kalkulan- 
tów rachunkowych Konstantego Gorczyńskiego 
i Mieczysława Dunina Brzezińskiego oficjałami 
rachunkowymi trzecićj klasy.

Krajowa dyrekcja skarbn nadała posadę po 
borcy przy głównym urzędzie cłowym w Oświę­
cimie Henrykowi Sienkiewiczowi, oficjałowi cł. 
w Brodach; dalćj posady oficjałów cłowych 
asystentom cłowym: Ludwikowi Chytremu de 
Freiselsfeld, Franciszkowi Gaudnikowi, Emilja- 
nowi Ruszczyńskiemu i Józefowi Menschkowi, 
a posady asystentów cłowych kwijeskowanym 
respicjentom straży skarbowćj Mikołajowi Mo- 
tylewi.'zowi, Wojciechowi Lewakowi, Janowi 
Zimmermannowi i Pawłowi Zabierzewskiemu.

Gospodarstwo przemysł i handel.

LW ÓW  80 maja. (Sprawozdanie tygodniowe.) 
Od przedwczoraj pada deszcz nieustannie i wy­
wrze niezawodnie zbawienny wpływ na rozwój 
całśj wegetacji wycieńczonej długą posuchą.— 
Chociaż Galicja w skutek długićj posuchy za­
wiedzioną została w swój nadziei, że tegoroczne 
zbiory bardzo obfite będą, to przecież niedo­
statek w Galicji nie może zrównać się z klęską, 
jaka obecnie dotknęła Czechy.

W życiu gospodarczóm klęska jednego kraju 
przynosi korzyść drugiemu; z tego powodu po­
spieszamy z uwagami o środkach, któremi Ga­
licja wyzyskać może na swoją korzyść skutki 
okropnćj powodzi w Czechach Ponieważ po­
wódź nawiedziła głównie urodzajne okolice 
Saaz, gdzie woda poniszczyła wszystkie zasie­
wy i chmielarnie; ponieważ połowa miasta Ra- 
kowic, słynnego ze znamienitój uprawy chmie­
lu , stoi pod wodą, a w podobnćm położeniu 
znajdują się także okolice W eltras, Kralop, 
Karlstein, Beraun, Radotin, Dobrzychowice, 
Horowice i Idice ; ponieważ dalćj w innych o- 
kolicach czeskich niedotkniętych straszną po­
wodzią chmiel nie bywa uprawiany w tak wiel­
kich rozmiarach: przeto nasuwa się wniosek, 
że tegoroczny zbiór chmielu w Czechach nie­
słychanie licho wypadnie, a  cena tego artykułu 
pójdzie znakomicie w górę.

Że chmiel galicyjski nie może rywalizować 
z chmielem czeskim, mówiliśmy już nieraz. Jest- 
to wynik stosunków klimatycznych, a nie spo­
sobu uprawy. Ale w każdym razie lepsze ga­
tunki chmielu galicyjskiego doczekają się ceny 
znakomicie wyższój. Do tćj pomyślnćj konste­
lacji przyczynia się jeszcze i to, że chmiel ga­
licyjski nie doznał w roku bieżącym żadnego 
uszczerbku w chmielarniach założonych i utrzy­
mywanych w sposób racjonalny.

Wobec takiego stanu rzeczy producenci ga­
licyjscy mogą spieniężyć tegoroczny zbiór bar­
dzo korzystnie, jeżeli się nie pospieszą ze 
sprzedażą przed zbiorem, i jeżeli suszenie od­
będzie się w sposób odpowiedni.

Drugą korzyścią, która wyniknie dla Galicji 
z klęski elementarnćj w Czechach, będzie wię­
kszy popyt o jęczmień. Czechy zaspokajały 
dotąd potrzebę jęczmienia własnemi zbiorami 
i tylko większe browary sprowadzały jęczmień 
z Hanna na Morawie. Obecnie powódź zasiewy 
poniszczyła, więc Czechom nie wystarczy wła­
sny jęczmień. Morawa i Węgry w pierwszym 
rzędzie powołane są do zaopatrzenia browarów 
czeskich w potrzebny materjał, a Galicja także 
spieniężać będzie swój jęczmień po cenach zna 
cznie wyższych.

Ponieważ w Czechach nawet po średnich u- 
rodzajach konsumcja innych gatunków zboża 
większa jest od produkcji, przeto spodziewać 
się można,, że w Galicji powiększy się także 
popyt o żyto i pszenicę. Gdy jednakże zbiór 
żyta w skutek tak długićj posuchy prawdopo­
dobnie pomyślny nie będzie, wiec Galicja ko­
rzystać będzie mogła zapewne tylko z większe­
go popytu o pszenicę.

Rosja dostarczy zapewne dużo zboża do 
Czeeh, a tćm samćm przysporzy także niemało 
korzyści Galicji, dla którćj obrot przewozowy 
i dotąd zawsze był korzystny.

W  okolicach czeskich dotkniętych powodzią 
uprawa ziemniaków stanowiła jednę z najwa­
żniejszych części produkcji rolniczćj, więc w 
skutek powodzi okaże się także w Czechach 
wielki brak ziemniaków, z czego Galicja sko­
rzystać może, jeżeli tegoroczny zbiór u nas 
pomyślnie wypadnie. Transport ziemniaków do 
Czech ułatwiony został w ostatnich czasach 
w skutek znacznego zniżenia taryfy na kolei 
żelaznćj, więc są wszelkie warunki korzystnego 
spieniężenia tego artykułu.

Także i inne artykuły, a mianowicie ja ja,

znajdą w skutek dzisiejszćj konstelacji stosun­
ków handlowych daleko większy odbyt.

(Gaz. Lw.)

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 
26 maja do 1 czerwca).

Wiedeń 1 czerwca.
A  Już od dwóch tygodui trwa lepsze 

usposobienie giełdy, a jednak do więk­
szych rozmiarów spekulację doprowadzić 
nie zdołano. Stan anormalny, można po­
wiedzieć, ustalił się w tćm , że prawie 
zawsze podwyżka kursów jes t częściowa 
i ogranicza się na papiery spekulacyjne, 
a i z tych nawet nie wszystkie jednocze­
śnie doznają popytu. Raz podnoszą się 
kursa jednego bankowego papieru, drugi 
raz nowe, nieokreśionój wartości, walory. 
Przeciętnie jednak, spekulacja kulisowa 
(bo dotąd inućj nie widać) najczęścićj się 
zajmuje elastycznym papierem „Anglo44, 
i najwięcćj jest ruchu w tych akc jach ; 
chociaż przez 8 dni różnica nie wynosi, 
jak 7 — 8 złr.

W  niedzielę zaczęto robić interesa w 
“Anglo44, ale po kilku tranzakcjach nie 
było kupujących. Jednak niżćj kursu 318 
nie sprzedawano. To już był dobry znak, 
i nazajutrz od 318 do 324 kapow ał jeden 
dom znaczniejszy. „Union“ i „Vereins- 
bank“ pierwsze po 288, drugie po 127 
poszukiwano. Kredytowe akcje niezmien­
ny miały kurs 335. Papiery rentę przy­
noszące i loteryjne w zupełnóm zaniedba­
niu.

Papiery nowych emisji nie miały nawet 
kursu. W  akcjach browaru „Liesing“ koło 
Wiednia próbowano podnosić kurs nad 
cenę emisyjną. D o w o l n o ś ć  ustanowie­
nia kursu wyższego nad nominalny, już 
przy innych emisjach „banków różnoro­
dnych, nowych w zimie uważali starsi, 
rutynowani spekulanci za postępowanie 
niepraktyczne „Grtinderów“ ; utrzymywali 
nawet, źo i do przedsiębiorstw takich musi 
się wstręt domów większych z czasem 
wyrobić; że nareszcie nie zechcą brać 
takich papierów w prolongację (in Rost), 
teraz w istocie musi każde przedsiębior­
stwo po cenach, do jakićj „Griinderom“ 
udało się podnieść kurs s w y c h  akcji, 
brać je  w prolongację i r y z y k o w a ć  
s a m o ,  bo drudzy ich nie biorą wcale 
w prolongację.. prócz kilku słabszych 
kantorów wekslowych spekulujących h la 
baisse. Tu trzeba zaznaczyć, że podczas 
pierwszego „Schwindluu za biirgermini- 
strów nawet, nie miano takićj odwagi i 
takiego cynizmu, by od razu d o wo l n i e  
ustanawiać kurs wysoki, od którego do 
piero s p e k u l a n t  może mieć, lub sobie 
rachować dalsze szanse.

I  wtedy zajmowano się sztuczkami pod- 
pędzania swych ak c ji; ale wiązały się 
konsorcja interesowanych znaczne kwoty 
ryzykując, by przeprowadzić i utrzymać 
w y ż s z e  k u r s a  swoich akcji.

Dziś najczęścićj zbierają się ludzie po­
lityczno - centralistyczuo-Chabrusowi; na­
stręczają się, jak  towar, tym kapitalistom 
miernych funduszów, którzy chętnie ry­
zykują wszystko przy „Grtluderstwach“ 
i pospołu podają o koncesjo na  p ew n e , 
i rozpoczynają manipulacjo swoje na gieł­
dzie.

Zaczynają, jak  powiedziano, od wyż­
szego kursu zwanego dziś Einftihrungs- 
kurs, starają się o dobrą opinję przez 
„wiedeńskie14 dzienniki, agentów obdzie­
lają akcjam i, i pewną kwotę im zysku, 
jako  minimum  przyrzekają —  i choć się 
zrazu nie znajdują „ochotnicy44 kupujący 
akcje, jednak zawsze się czyta (a n i e ­
k t ó r z y  wierzą, bo drukowaue w N . fr. 
Pr. lub innym centralistycznym organie), 
że byli kupcy na ton lub ów papier i 
płacili z największą ochotą 20 — 30 lub 
50 złr. nad cenę żądaną.

Dziś i ten „Chabrus44 traci widoczni© 
na kredycie. Od ludzi, którzy śledzą pil­
nie założenie takiego planu, pertraktacje 
które się prowadzą, w ogóle cały interes 
nowy, przeznaczony na wyzyskiwanie pu­
bliki przez giełdę i jćj manewra, dowie­
dzieli się zresztą, i wiedzą i p n i ,  że nim 
jeszcze papier nowy wprowadzony został 
na giełdę, już „a r  a n ż  e r ow i e44 bez pra 
cy, bez względu na „etykę44 mają znaczny 
zysk w kieszeni. Żo od r. 1869 (za cza­
sów ministerstwa Giskry) począwszy, do

dziś „Griindery44 — spekulanci krzątają 
się nieustannie około nabywania, goto­
wych, kwitnących przedsiębiorstw prze­
m ysłow ych— co b y  n a j  m n i ć j  na ra ­
chunek ekonomicznego postępu i melio­
racji p r z e d m i o t u  pisać nie można — 
pochodzi ztąd, że się na takim połciu, 
spory kawał słoniny da wykroić.

Ci, którzy umieją wglądać w podobne 
tajemnico, a po części pośredniczą w per­
traktacjach o „kupno44 i „przedaż44 takich 
gotowych zakładów przemysłowych, u trzy­
mują, że n ie  m a  na ś w i e c i e  l e p s z e ­
g o  i p e w n i e j s z e g o  interesu dla spe­
kulujących „Grtlnderów44, ja k  nabyć go 
tową fabrykę lub przedsiębiorstwo, a na­
wet b a n k . . .  które mają rozgłos (nur re- 
nommirt) . — Oto chodzi.—  W  takim razie 
(w Austrji, gdzie ludzie mało sami rachu­
ją, a więećj drugim wierzą, to nietrudne), 
powiada się właścicielowi zakładu , żeby 
s a m  postawił w a r u n k i ,  i ten choć na 
myśli nigdy nie miał pozbywać się wła­
sności, za poradą „rzecznika44 każe sobie 
dać ja k  najwyższą cenę, prócz tego za­
pewnia sobie k i e r o w n i c t w o  na pe­
wny szereg lat fabryki, płacę znaczną, 
tantiemę i „posadę44 Verwaltungsrata. — 
To dopiero jednak początek. Idzie o wy­
puszczenie w kurs ak c ji: tyle, a ty le ; — 
kombinuje się na różne sposoby, ile, i 
zawsze się kończy n a  w y p u s z c z e n i u  
w i ę k s z ć j  i l o ś c i ,  niżeli na nabycie 
przedsiębiorstwa wypuścić było koniecz- 
nćm, a ostatecznie na wydaniu sumy w 
ak c jach ., jaką się nie wydało, choć wła­
ściciel pierwotny świetny zrobił interes 
sprzedając wysoko.

W 1869 r. najwięcćj rozgłosu miał po­
dobny interes „kupna44 i „sprzedaży44 fa­
bryki „cegieł44 i „obszernych gruntów bu­
dynków Drasche’go44, który tę posiadłość 
po krewnym swym „Miessbachu44 odzie­
dziczył. Zaczęli się wtedy o jego cegiel­
nie ubiegać różne akcyjne bank i, ofiaru­
jąc mu wysokie ceny. Zawsze jednak, 
jak wyżćj powiedziano, miał zapewnione 
sobie kierownictwo, czyli dyrekcję, tan­
tiemę i nawet część własności  chociaż
z a  c a ł ą  płacić chciano.

Był już „anglobank44 z r o b i ł  u k ł a d  
z p. Drasche wtedy powstał (a miał się 
wtedy za niebezpiecznego konkurenta an- 
glo-banku) f r a n k o b a n k ,  którego głó­
wny „spiritus44 bankier Erlangier, miał 
protekcję u p. Beusta i i m d w o m  roz­
bić się udało tranzakcją cegielnianą za 
pomocą wyższćj oferty o D /j miljona i 
perspektywą „odznaczenia honorowego44 
p. Drasche. Jak  przyszło do wypuszcza­
nia akcji z częściową wpłatą, znowu o ty­
le jeszcze podwyższono sumę rozłożoną 
na akcyjny kapitał i akcje rozpuszczono 
w czasie ówczesnćj epoki „szansy44 z zna­
cznym zyskiem. Od tego czasu w y j ą t k o ­
wo ten materjał (cegła) doznał podwyź 
szenia, o jakiem  nikt marzyć nie m ógł, 
jednakże dochód nie okazał się tak nad­
zwyczajnie świetnym jakby  n im  był, gdy­
by kupno się było w normalnych odbyło 
warunkach.

Zabawnóm wydaje się na oko ta preo- 
kupacja spekulantów w nowych „akcjach 
browarowych44 zkąd ich dostać? bo trze­
ba wiedzieć, że wielka część giełdy jest 
tego zdania, iż  aż io  nieusprawiedliwione 
i co do rzeczy, i co do chwili teraźniej­
szej, i źc robiono wiele tranzakcji k la 
baisso.

Ponieważ materjału to jest akcji mało 
jeszcze jest na targu , więc interesowani 
jakoteż g itindery i agenci, i m ała frakcja 
giełdowych spekulantów, każą sobie od- 
sełać kupione sztuki, (a n i k t  n a  s wo -  
j e nie kupuje prócz tych, którzy speku 
lują na zduszenie k o n t r a m i n y  w tych 
akcjach) zaraz. Kłopot kontraminy do­
kumentuje się następnym faktem:

We wtorek płacono ciągle za pożycze­
nie 25 sztuk 10 guldenów n a  j e d e n  
d z i e ń ,  i cena była fi. 130 za 100 ale ró­
wnocześnie na 8 dni (auf Liefierung) sprze­
dawano sztukę po fi. 120.

We środę ta sama sztuka się powtó­
rzyła , na niższy akord. Płacono także 
anormalny „Leibgeld44 z jednego dnia na 
drugi, jednak juz nie po 1^0 ale po 120 
chętnie sprzedawano zaraz, a nazajutrz po 
cenie 112.

Nastąpił dzień świąteczny, tymczasem 
i dużo sztuk przybyło na targ. Znowu się

pokazało, że tacy giełdowi spekulanci, 
którzy najdrobniejsze szczegółowe szpie­
gują wypadki, mające styczność z giełdą 
dobrze byli poinformowani.

Oto dowiedzieli s ię , że najwięcćj sub 
skrybowali koledzy giełdowi, publiczność 
prywatna prawie nic, a domy wielkie ani 
sztuki na browarne akcje. Z 'ąd  wniosek, 
że każdy z tego gatunku subskrybentów 
r z u c i  na targ swoje akcje, skoro zoba­
czy, iż mu zysku nikt nie daje.

Publiczność prywatna cierpliwsza trzy­
ma dłuźćj, a bankowy dom wcale się nie 
zraża fluktuacjami giełdy, do których przy­
zwyczajony.... jeźli tylko obrachował so­
bie dokładnie, że warto wejść w tę lub 
ową spekulację. W czwartek było święto. 
W  piątek już dużo subskrybentów, k tó ­
rym towarzystwo akcyjne dostarczyło sztu­
ki z subskrypcji, zaczęło wygłaszać kurs 
115, nikt nie odpowiadał. Odwrotnie za­
częło się formować kółko samych sprze­
dawców i kurs się obniżył na 102.

Czy się ten kurs nizki utrzym a, zoba­
czymy; ale gdyby stanęły akcje n. p. na 
90, wtedy ambaras byłby dla Griinderów 
wielki, bo prócz właścicieli browaru „Fa- 
ber’ów“ nie wiedzieć, ktoby rzecz całą 
podtrzymywał. Adwokaci, notarjusze, na­
leżący do rady państwa, to wszystko do­
brze, póki jest ażio.... ale do podtrzym a­
nia przedsiębiorstwa, gdyby musieli sami 
wpłacać, nie mają siły. Jest między nimi 
jeden czecho-niemiecki centralists, k tóre­
go majątek miał ucierpieć przez powódź.

Gorzćj poszło jeszcze „Chabrusowi44, 
który wprowadził nowe akcje banku ase­
kuracyjnego pod nazwą „Hypothecar- 
Versicherungs-Bank44. Pierwsza rata wpła­
cona 80 guld. Kurs, jak przy Liesing, od 
razu wyższy postawiony to jest 110, więc 
30 guld. ażio. Jednak nikt zgoła nie chciał 
kupować, a jeden z tych, którzy istotnie 
wpłacili ratę 4 0 ^  potrzebując pieniędzy, 
chciał sprzedać, bo miał do płacenia we­
ksel jakiś 50 sztuk wszystkiego, nie mógł 
ich zbyć, jak  po 67 gotówką czyli 13 fl. 
niżćj nominalnćj ceny, a 43 fl. niżćj od 
kursu, który z uchwały „Verwaltungsra- 
tów44 był „Einftlhrungs-Kurs44.

Zresztą w tym tygodniu agenci arran 
żerowie, kasjerzy agentów, cały aparat 
giełdowy nie może się uskarżać na prze­
ciążenie pracą. Tranzakcje małe kredyto­
we około 335, Vereinsbank 134, akcje 
kolejowe niżćj notowano, co do akcji Ka 
rola Ludwika powiadają, że dla tego Ber­
lin przesłał zlecenia (Ordres) na kupna 
w tych akcjach, że tam był wielki ich 
b rak , a kontremina musiała dostarczać 
sprzedane sztuki, teraz zaś w ogólności 
nićma pokupu na papiery przemysłowe, 
a szczególnie boją się spekulanci złego 
w yniku, tegorocznych żniw zbożowych. 
W  ostatnim dniu jednak, w skutek lepszych 
kursów zagranicznych, popyt był dość zna 
czny o akcje kredytowe i Karola Ludwi 
k a , pierwsze o jednego, ostatnie o 2 fl. 
poszły w górę, ta k , że Karola Ludwika 
płacono po skończeniu giełdy 258. Anglo 
zostały przy kursie 322, kredyty 336. 
Waluta o i/i % niżćj notowana. Stosun 
kowo największego podwyższenia dozna 
ły lombardy, były już mnićj 200 a płaco­
no przy końcu 203 l/t .

aim

Wiadomości telegraficzne.
P raga 31 maja. Prager Abendblatt pisze: 

Celem podania chociaż chwilowćj pomo­
cy objechał z polecenia cesarza jeneralny 
adjutant tegoż hr. Pejacevies pow iaty : 
berauski, horowitzki, rakowitzki, i przy­
był dziś do Micbolup. W szędz'6 rozdzie­
lał on datki dla chwilowego złagodzenia 
nędzy. Udzielone przez cesarza 10,000 
zł. wal. austr. zasiłku rozdzielili już sta­
rostowie stósownie do przeznaczenia. O 
prócz tego rozdał namiestnik między naj- 
bardzićj potrzebujących znaczne zapomo­
gi z pieniędzy, któremi w nadzwyczajnych 
wypadkach rozporządza.

Na doniesienie, że w Neuhiitten pod 
Beraun jest nędza nadzwyczaj wielka i 
że miejscowość ta pozbawiona jest wszel- 
kićj pomocy, wysłał tamże namiestnik 
wczoraj jednego z urzędników namiest­
nictwa z pieniądzmi i zapasami żywności.

P raga  1 czerwca. Całą szkodę obli­
czają na 60 miljonów. W Micholup grożą

P a p i e r ó w *

KRAKÓW 3 czerwca.
5 y # Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 042 
4% Listy zaztaw. galic.

kupon ubiegły — 168 
f'7 i 1 isty zastaw, galic.

kupon ubiegły —SU  
4*/j Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 171 
5"/, Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 212 
8 7 0 Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 163 
S’/o Listy zast. banku w łlć.

kupon ub iegły— 263 
Akcje kolei Kar. Ludwika 

„ „ Czem.-Jassy
„ banku dla handlu 

przemysłu 8 0 . . . .  
r.r sy 6% (Donau Regulir.) 
l.o sy  prem. w ęgiersk ie.. 
Losy ni. Stanisław ow a.. .  
t .-ebro nowe austryackie.
Srebro polskie stare.........
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
T-.lary p r u sk ie ................

'ukat ebraszkow y.........
29-franków ka.....................
biłim perjał ro ssy jsk i...

WIEDEŃ, 1 czerwca 
Dłag państwa:

Renta austryacka ____6«/i
s ji w srebrze 5%

Losy.
zad. z r. 1839 całe za 100 
J „ 1839 • /,  .  100

1 'ito/, 1860 całe
250
500
Id
10(Rząd. 1834............

Como Renten za 20.
•'% Donau ReguL za 100

żąfiająj p łaoą
złr. w. a

77 76 76 76

76 - 74 76

83 60 82 60

91 60 90 25

91 76 90 26

90 76 89 60

93 60 91 76

259 — 256 —
165 — 161 -

98 — 95 —
106 — 103 -
27 — 26 —

112 — 110 —

176 — 169 —
153 60 162 6
168 — 166 —

6 43 5 33
9 06 8 93

— — —  —

64 90 64 80
72 40 72 30

329 — 328 -
329 — 328 -
96 76 96 26

104 26 104 -
126 — 126 b‘
146 25 145 75
26 — 24 -
96 76 96 60

106 — 104 76

3a/o Tureck. wpłać. 400 fr, 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
Clary   40 „ mk.
Donau Dampfschff.100 
K eglew icza.. . .  na 10 , 
Ofen(Budy) na 40 fl. wa. 
Palfy . . . . .  na 40 „ mk 
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a lm   „ 40 „ mk
8t. Genois „ 40 „ mk. 
Stanisławów. ,  20 » wa. 
Tryestu. . . .  „ 100 „ mk. 
W aldstein.. „ 20 „
Windisohgrits. 20 „

Obligacje.
Indemniz. buków.. . .  5%  

C galicyjskie . .  _
u siedmiogrodzkie
b węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
P oi. kol węg. sr. 6°/#sz.l20

Akcje bankaw e:
Anglo-austr. sa 100 sr. 
Anglo-hungaria * 80 „
Boden Credit austr. 80 „

b w?8- 80 b
Centralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt „ *
Depositenbank ,  80 ,  
Esc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank czeski 100 „
Franoo austr.. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 „
b LandsbkLwów 80 ,

Handelsbk Wied. 160 „ 
Hypot. galjcyjs. 100 „
Nationalbank.....................
Ogólnego austijackiego „ 
Unionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
Wechalerbk wied. 80 „

żąaająJ prauą
złr. w a.

76 zb 
’ 90 60
38 — 

101 25 
18 60 
33 60 
30 —  
16 26 
42 25 
30 23 
26 — 

119 —  
24 — 
24 60

77 — 
77 20
79 60 
82 —
80 60 

109 76

322 50 
112 50 
274 — 
134 50

336 30 
101  -

1002  -

139 — 
117 —

i b —
190 -  
37 60 

100 76 
17 60 
32 60 
29 60 
14 76 
41 76 
29 7t 
26 50 

118 -
23 -
24 —

76 50 
76 70
79 -  
81 60
80 — 

109 60

322 
112 
272 
134

336 10 
100 —  

998

138 60 
116 60

219 —

840 — 
246 50 
288 — 
184 
200 60 
316 —

21 8

838 
24 6 60 
287 60 
133 76 
200 
316 60

Wechslstub Geael. 80 
)Vien. Bnk V eriiin 80 
Zivnost. bAnka p. 

ćechy  a Moravu 100
Akcje k e le l:

Alfóld Pium ew .a. 200 sr. 
B5bm. Nordbahn 160wa, 

„ Westbahn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 
Elisabeth . . . . . . .  200mk.
b Linz Budw.w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr, 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lem b.Czem . Jassy 200 „ 
Miihr.8ch.Cent.wa. 200 sr, 

„ na 12<> srbr. 80wa. 
Oest-Nordwstb wa. 200 sr.

b lit. B. b 200 b 
Praga-Dux „ 150 „
Rudolfbahn v 200 „ 
Siebenbttrger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (600 fr.) 200 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Stld-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 500
Theissbahn  200wa.
Tramway wied. . .  200 
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr. 

b Nordostbh.wa. 200 
b Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akoye p rzem ysłow e.
Baugesells. allg. eost 8' 

„ Wied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  201
Forstprodukte   200
Hotel W ied..................  200
Inneberg h u t . . .  . i . .  100 
Masz. cegieł, w ied ... 200 

„ ,  i bud. lwow. 80
Neub. Mariazel huty. 8( 
SehlBglmiihle P ap .. .  80
Wied. pryw. Telegraf. 200

* -i
słr. w. a. * fr w %

136 — 13a — Listy zastawns.
3)5 — 304 — Allg. oest. B d.K r.losS0/ 0 sr. 103 75 103 65

b b 33 la t los 6°/0wa. 
Centr. Bd. Cred. 40 5’/ ,  °/0

89 — 88 75
96 25 94 76

Galie. Tow. kred. . . .  4% — — — —
182 25 181 76 B B B • • * 83 — 82 60

_ b B anku Hyp. . . .  60/ u 90 — 89 75
257 266 _ b Bank. W lo ś .. . .  6c/0 93 26 92 75
■60 _ _ N ationalbank m. k .. 6 % — — — —
251 50 261 _ b w. a . . .  5% 92 50 92 25
214 __ 213 50 Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/5 96 25 94 76
2266 - 2262— b 60 „ 5 ‘/j 94 — 93 —
211 60 21o 6(i 0 .  Kred. k  Vorsch. „ 5 — — — -
258 _ 268 — » • b 35 „ 5 % 88 76 88 26
190 _ 189 60 B B B *r ' B B 6°/0 99 25 — —
165 — 164 — W ęg. tow. k r e d .. . .  6 V i% 90 — 89 75
141 60 141 — Obllg! pierwszeństwa:
215 __ 214 60 Alfbld F ium e 6°/0 sr. 94 — 93 85
188 _ 187 50 B8hm. N ordbahn 5%  „ 103 — 102 60
111 __ 110 50 „ W estbahn 5 %  „ — — 93 —
180 _ 179 76 E lis a b e th ..............  5%  „ 93 — 92 80
184 __ 183 _ 1869 — 70 5%  b 103 50 103 —
357 __ 356 60 Ferd . Nordbh m .k. 5% 92 26 92 —
202 5U 202 2 , b b w .a . 5% — — 86 —
183 __ 182 5o b b 6%  sr. 104 — 103 75

_ F ranz . Jo sef „ 6%  „ 101 70 101 50
277 _ 276 50 Gal. Kar. Lud. „ 5%  b 105 25 104 75
313 _ 312 60 „ II. em. „ 5°/0 „ l i i 90 101 60

___ _ _ b 1871. U l. „ 5°/„ „ 99 50 99 3
166 26 165 75 Kasch. Oderb. „ 5%  „ 94 30 94 10
136 60 136 __ Lwow.-Czem .-Jas8y:

b I. 1866 w. a. 5%  „ 78 50 78 —
b U . 1867 b 5«/, b — — 90 76

128 76 128 50 .  III . 1868 b 50/0 b 82 60 82 30
171 76 171 25 Mahr. Seh.Cntr. „ 5%  „ 89 25 89
— — — — O est.N rdw stb w .a. 5°/e sr. 101 70 101 4’
29 60 29 — Rudolfbahn n 6°/, „ 96 25 96 —
— — — — Siebenbttr. I. „ 5°/0 „ 93 25 93 —

197 _ 196 — Staatsbahn  500 fr. szt 133 — 132 —
88 _ — — Sildbahn (Lombardy) „ 114 75 114 60
_ __ __ _ „ złr. 200 6°/, sr. 95 76 96 5'
01 — 100 60 Sfld-nord. Verb. w. a. 6% 79 — 78

119 — 117 — Ib b w. a. 5°/0 sr. 
. . . . .  „5°/* r

97

O00 97 60
— — — — — — _ —

-Ir w a
Węg. gal. L upk. 6°/, „ 89 6o 89

B Nrdost 300 6%  „ 90 — 89 75
b  Ostbhn 300 5°/, ą 81 40 81 10
Weksle na 3 a lce .

F rankfurt skout. 3 ’/i % 94 30 94 16
Ham burg r 2‘/s b 82 80 62 70
Londyn „ 2 b 112 20 112 —

Paryż „ 6 b 44 05 44 —
Monety:

Dukat w ażny .................. 6 41 5 40
20 frank, austr............... — __ — —

b  francuz........... 8 96 8 96
•Srebro................................ 110 49 110 25
T alar pruski ................ 167 25 167 76

LWOW, 31 maja.
Akc. banku hip. gal. 10o 165 — 163 60

B B krajów . 80 69 — 67 —

Listy zast. ga lic .. . .  6% 83 26 82 75
B B ( B • • • 4% 75 5 1 75 —

b  . banku hip. 6°/„ 90 — 89 60
b „ włościan 6% 93 25 92 60

Obligi ind. galicyj. 5°/u 77 — 76 60
■Jółim perjał ros. . . . . . 9 24 9 10
Rubel srebrny o b ra c a . i £0 1 70

„ . papier. 1 54 1 52

WARSZAWA 31 maja. Rs. k. Rs. k.
W exleLondyn 1 f. st. 3m. 7 36 7 34

b  Paryż 300 fr. 10 d 87 9> — —

b W iedeń 150 złr. 2 m 97 20 — —

Vkcj e kol. warsz.-wied — — 96 —

„ b  warsz.-bydg. 75 26 — —

b b warsz.-teresp 121 — 120 —

Listy zast. serji 1 . .  4% 92 26 92 —

B B B 2 .  t 4% 91 10 90 80
kupon ubiegły 1 76 — —

„ b  n o w e . . . .  6a/0 91 2- 91 —
kupon ubiegły 2 19 — —

„ likw idacy jne .. 4% 77 16 76 86
kupon ubiegły 1 98 — —

BERLIN 1 czerwca. talar. talar
)b!ig kol. romuA. 71/ ,  s/ : 6«'/«

nowe niebezpieczeństwa z powodu pęka­
nia skał. Namiestnika umocowano do wy­
dania sutn, jakif.by tylko okazały się po- 
trzebnemi.

Berno 31 maja. Dziennik deklarantów 
morawskich Morawska Orlice przestał dziś 
wychodzić.

P e sz t  31 maja. Ministerstwo rozesłało 
do dzienników deakistycznych wykazy 
z wyborów kroackich, z których wypada, 
iż większość jes t po stronie stronnictwa 
unjonistycznego. Obliczenie to jest je ­
dnak mylnćm. W ybrano 28 unjnnistÓw 
a 47 narodowców. Z głoBÓw wirylnych 
liczy rząd na 22 do 24, a stronnictwo 
narodowe na 4. Ogół posłów sejmowych 
wynosi 106, bezwzględna większość jest 
przeto 54, podczas gdy rząd rozporządza 
tylko 52 głosami.

Berlin 31 maja. Sejm rzeszy przyjął 
w pierwszćm i drugićm czytaniu wniosek 
Laskera dotyczący rozszerzenia kom pe­
tencji sejmu rzeszy co do ustawodawstwa 
cywilnego.

U kład pocztowy z Portugalją i monar- 
chją austrjacko-węgierską przyjęto przy 
trzecićm czytaniu bez zmiany. Jeneralny 
dyrektor poczt Stefan, oświadczył na in­
terpelację, że nowy układ pocztowy z 
Rossją tymi dniami przedłożony zostanie. 
Komisja izby wyższćj zajmująca się or­
dynacją powiatową odrzuciła cały projekt 
ordynacji powiatowćj 7 głosami przeciw 6.

Następne posiedzenie izby poselskićj 
odbędzie się 6 czerwca.

W ersal 31 maja wieczór. Zgromadzenie 
narodowe przyjęło dziś przy dalszym cią­
gu obrad nad ustawą rekrutacyjną arty­
kuły 6 do 23 tejże ustawy, zawierające 
przepisy o powoływaniu kontyngensu i 
o uwolnieniu od służby wojskowćj.

P aryż  1 czerwca. Komisja badająca 
czynności rządu wrześniowego przesłu­
chuje dziś Juljusza Favre’a, w przyszłym 
zaś tygodniu będzie przesłuchiwała Rou- 
her’a.

Madryt 31 maja. Kongres przeszedł do 
porządku dziennego nad wnioskiem o u- 
dzielenie ministerstwu nagany. Zorilla zło­
żył mandat poselski; to postanowienie 
Zorilli wywołało powszechne zdziwienie. 
W sferach urzędowych uważają powstanie 
w Biskaji i w prowincjach baskijskich za 
ukończone.

Przegląd polityczny.
Dzisiaj o godzinie 10 przed południem 

odbyło się walne zgromadzenie członków 
krakowskiego towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia. Podamy w jednym 
z następnych numerów sprawozdanie z 
przebiegu posiedzenia i uchwał na niern 
powziętych. Dziś na tćm miejscu chcemy 
tylko z posiedzenia tego zanotować jeden 
fakt przedstawiający w smutnćm bardzo 
świetle ofiarność zamożniejszćj części spo­
łeczeństwa naszego w sprawie tak bardzo 
nas wszystkich obchodzącćj —  w sprawie 
oświaty ludowćj.

Między innemi sprawami przyszły na 
porządek dzienny różne subwencje z bo­
gatych funduszów towarzystwa. Uchwa­
liło też towarzystwo subwencję 100 złr. 
w. a. na restaurację organów w koście­
le świętego Florjana. Z kolei członek 
towarzystwa p. Erazm Niedzielski posta­
wił wniosek, aby na sprawy połączone 
z wystawą wiedeńską r. 1873 uchwalić 
także subwencję. W dyskusji nad tym 
wnioskiem jeden z członków towarzystwa 
nie odmawiając bynajmnićj ważności wy­
stawie wiedeńskićj podniósł, że obec­
nie agituje się w kraju inua sprawa, 
która daleko bliżćj obchodzi towarzystwo 
ogniowe, a mianowicie składki na oświatę 
ludową.

„Popieranie tćj sprawy, rzekł wniosko­
dawca lezy wprost w naszym interesie, 
w interesie towarzystwa ubezpieczeń, gdyż 
itn więećj będzie szkół w kraju, tćm mnićj 
będzie szkód ogniowych, im większa bę­
dzie oświata, tćm mnićj będzie podpa­
laczy44.

W niosek ten postawiony jako nagły, 
podany został natychmiast do dyskusji. 
Nikt do głosu się nie zgłosił, bo oczy­
wista nikt nie chciał i nie mógł mówić 
przeciwko temu wnioskowi. Przewodni­
czący zatem podał go do głosowania. 
Przy głosowaniu z a  tym wnioskiem pod­
niosło się tylko p i ę c i u  członków, re­
szta zgromadzenia składająca się blisko 
z czterdziestu członków, głosowała prze­
ciw temu wuioskowi.

Tak więc krakowskie towarzystwo wza­
jemnych ubezpieczeń od ognia oświad­
czyło wszystkiemi głosami przeciwko pię­
ciu, że na cele oświaty ludowćj, a mia­
nowicie na szkoły ludowe n i c zgoła dać 
nie chce. Dodajemy jeszcze, że na tćm 
samćm posiedzeniu zgromadzenie wysłu­
chało sprawozdania dyrekcji, odczytanego 
przez hr. H enryka W odzickiego, przed­
stawiającego kwitnący stan finansów to ­
warzystwa i oznajm ującego, że fundusz 
rezerwowy towarzystwa wynosi przeszło
700.000 złr.

Gdyby za wnioskiem żądającym datku 
na szkoły ludowe było się podniosło kil­
kanaście rąk , datek choćby najmniejszy, 
choćby tylko 500 czy 1000 złr., zostałby 
uchwalony bez naruszenia nawet prywa­
tnych kieszeń szanownych członków; 
jeżeli każdy członek towarzystwa ma j a ­
kąś cząstkę idealnćj własności w fundu­
szu rezerwowym, każdy z obecnych człon­
ków z tćj idealnćj cząstki straciłby mo 
że kilka centów — nie czułby tego nikt 
z obecnych ani z nieobecnych członków 
towarzystwa, a najmnićj czułby ubytek 
taki ogromny fundusz towarzystwa. Mo­
że na przyszły rok zamiast funduszu re ­
zerwowego 800,000 z łr . , liczonoby tylko
799.000 z ł r . , a natomiast fundusz skład­
kowy r. 1872! na szkoły ludowe wyno­
siłby o 1000 złr. więećj.

Cóż więc mogło skłonić większość 
członków towarzystwa, aby na walnćm 
zebraniu dorocznćm w pamiętnym roku 
1872 odmówić datku na fundusz oświaty 
ludowćj ?

Nie może ona się zasłonić źadnemi 
f o r m a l n e m i  przeszkodam i, bo pomi­

mo że hr. M ę c i n  s k i  takowe podniósł, 
przewodniczący p. P iotr G r o s s  ze sta­
tutem w ręku w ykazał, że zgrowadzenie 
m a prawo do uchwalania takiego datku 
i p o d d a ł  wniosek pod głosowanie. Od­
rzucenie więc tego wniosku można tylko 
uważać za jaskraw y objaw niechęci prze­
ciwko wszelkim usiłowaniom , mającym 
na celu szerzenie oświaty między ludem; 
a czy panowie ci działają w własnym 
interesie, puszczając ślepo wodze tćj nie­
chęci? A jeżeli ich już nie zagrzał chwa­
lebny przykład dany przez instytucje fi­
nansowe lwowskie, toć niechaj rzucą o- 
kiem na pobratymcze Czechy, ile pienię­
dzy tam instytucje finansowe narodowe 
poświęcają na cele już nietylko oświaty, 
ale w ogóle na popieranie literatury i 
sztuki ojczystćj. A taka obojętność na 
sprawy oświaty ludowćj objawia się w 
K r a k o w i e  w roku 1872!

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 3 czerwca. Posiedzenie rady 

państwo. Minister spraw wewnętrznych 
w dłużsżćj mowie zdaje sprawę o klę­
skach elementarnych w Czechach i o kro­
kach zaradczych przedsięwziętych przez 
rząd, i żąda zezwolenia na pożyczkę w 
celu zapomogi dla dotkniętych powodzią. 
Herbst stawia wniosek naglący, aby 
wydział finansowy jak  najprędzćj zrefe­
rował wniosea co do zapomogi; wniosrk 
przyjęto jednogłośnie. Minister oświece­
nia odpowiada na interpelację względem 
projektów wyznaniowych, że dotyczące 
elaboraty z powodu nawału zajęć, nie są 
jeszcze wygotowane, że jednak rząd ta ­
kowe na najblizszćj sesji rady państwa 
przedłoży.

Monachjum 3 czerwca. Prezydent mini­
strów H e g n e n b e rg  um arł wczoraj wie­
czorem.

Londyn 3 czerwca. Observer dono?. Mi­
nisterstwo obradowało, wczoraj nad arty 
kułem dodatkowym, nadeszłym dziś rano 
z Washingtonu. W ypadek obrad niewia­
domy. W kołach dobrze powiadamianych 
sądzą, źo Ameryka zgodzi się na fakty­
czne cofnięcie żądania zwrotu szkód po­
średnich przed sądem polubownym, który 
się d. 16 bm. zbierze. Anglja to przedo- 
wszystkićm zarzuca artykułowi dodatko­
wemu, że wykluczeniu na przyszłość żą­
dania zwrotu szkód pośrednich zbyt roz­
ciągłe nadano znaczenie.

Madryt 1 czerwca. Zapewniają, że o b ­
jaśnienia Serrany uznane będą jako za­
dowalające. Co do artykułu 48 konwen­
cji zawartćj wAmoraviecie utrzymano, że 
ten nie ma żadnego praktycznego zna­
czenia, gdyż ani jeden oficer z armji 
czynnćj nie przeszedł na stronę karlistów. 
Tylko 3ch byłych oficerów znaleziono w 
szeregach karlistów, tych przeniesiono 
napowrót w stan rozporządzalności.

Poddały się znow-u trzy oddziały po­
wstańcze i złożyły 633 karabinów.

Washington 3 czerwca. Posiedzenia 
kongresu przedłużono do 7 czerwca. — 
Senat otrzymał orędzie Granta, w któ- 
rćm tenże zakłada veto przeciw ustawie, 
przyznającćj wynagrodzenie szkód byłym 
skonfederowanym stanu Kentucky za na­
ruszenie właśności przez wojska Stanów 
Zjednoczonych.

Kursa. — W ie d e ń  2 czerwca, eodz .2. 
Srebro 110.25. — Akcje kredyt. 336 40.— 
Lombard) 205.40.— Losy 1860 r. 1 04— , 
Los) 1864 r. 145.— .— Akcje franko-austr. 
138.— .— Napoleony 8.94'/2- Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika z58  —. — Akcje 

1 koloi lwowsko-czermow. 164.— . — A cje 
■ kolei północno - wschodmćj 1 6 6 — . — 
j Akcj% banku 840.—. — Akcie banku 
j związkowego (Vereinsbank) 134.50. — 
! Akcje banku jeneraln. — .— . — Renta 
w srebrze 72 30. — Obligi indemnizacyjne 

j galicyjskie 76.75. — Akcje banku wied. 
| dla obrotu ogólnego 200.50. — Akcje 
anglo-banku 320.— . —  Akcje kolei rząd. 
355.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
184.— . — Akcje kol. Rudolfa 179.—. — 
Akcje kolei pardubickićj 180.— . — Akcje 
kolei północ. 226.50.— Tramway 312.— t 
Akcje banku budowy 122.70. — Akcje 
kolei wschodnićj 136.— . — Akcje kolei 
alfóldzkićj 181.50. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 112.--. — Ogólny austrjacki 
bauk 247.—.

Usposobienie giełdy: stalsze.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny. Star,. Gralickcwski.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
n s  ko le jach  że lazn y ch . rano po p..i rano popoł

w K rakowie: lwow. 11.30 10.26 6.41 3.13
b b miesz. 7.— — — 8.58
„ w ie lick i. . . 9.— — — 5.31
„ wiedeńs. j 6. 3 

10.10 3.3i 9.52
11.58 9.

b na  Oświę. wr»c. 6. 3 — 9.52 3.21
b do W rocł. mysł. 8.— — — 8.21
b warszawski 8.— — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 6.— 9.38 —
w Tarnowie: krakow ski n.12.31 2.12 n.12.26 2.

„ b miesz. 9.52 — 9.42 —
b lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
b „ miesz. — 5.58 — 5.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
b  b  miesz. — 1.19 — 1.—
b lwowski j u. 1.13 

9.28
— n. 1.— 

9.19
—

„ b miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemy ilu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

b „ miesz. — 4.32 — 4.17
b lwowski j — 6.39

10.48
— 6.29

10.35
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lw ow ie: krakowski u. 3.30 GO -a 7.37 11 —
„ b  miesz. 6.42 — — 8.—
b  brodzki . . 8.52 n.ll.ł>0 2.50j n.7.24
b  czemiow.. 10.49 10.20 — —

w Brodach: lw ow ski.. p. 3.23 10.50 3.231 12.21
w Czemiowcach: lwow. — — 7.— 9.13
w M ystmricach: k ra k . . 11.33 — — —

w W arszawie: k ra k ___ 9.— — — 8.51

w W iedniu : k ra k .. . .  { 8.— 5 . -
3.39

4.— !
3.5” 7.32

R uch pociągów odbywa się na  koLi K arola L u­
dwika edług zegaru lwow.sk., który idzie 16 m. 
pierw ój; zaś na kolei póln. Ferdynanda według ze­
garu  prągs., o 12 m. póiniój od krakowskiego.



4 KRAJ z wtorku 4 czerwca.

gff* Od adminłstracyl. "91

Nakładem w ydaw nic tw a  „K raju"
w yszły  i są  d o  n ab y c ia

w Kralcowie w administraoyl „BŁraJu"
ja k o  tćż

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. ct.

Plotfci i Praw dy...........................................................................................
Obrazki z  podróży po Szwecyl, b a r . W . E n g estrS m a
U l l n ,  pow ieść C hłedow skiego  .......................................................................................

S k ru p u ły , pow ieść C h łedow sk iego  1 t o m ........................................................................
Album fo to g ra ficzn e , 2 'g i t o m ................................................................................................

(Tom  I. w yczerpany).
Iryd jon , odczy t Ad. B ełc ikow skiego  ................................................................................................... —  25
ió z e f  Ignacy k  aszew sk i P rzyp o m n ien ie  40to-lecie  zas łu g  p iśm ienn iczych  i p racy

K a ro la  E stre ich e ra  . . . . • .......................................................................................
S to  d jab łó w , pow ieść  z czasów  se jm u  czte ro le tn ieg o  J .  I . K raszew sk iego , 2 tom y
Tajny fundusz, pow ieść Z ach arja siew icza , 2 t o m y ..........................................................
Rodzina O rsk ich , pow ieść W ołodego S k iby , 2 to m y .....................................................
W alka stro n n ic tw , ko m ed ja  S to ik a , 1 t .................................................................................
Sobory , szkic h is to ryczny  p rzez  W . B. K ................................................................................
0  sp raw ie  ru sk ie j ..................................... ' .....................................................
Po ŚiubiC, k o m ed ja  K ozieb rodzk iego  ( w y c z e r p a n a ) ......................................................
Dwa szk ice  powieściowe, (Dół prawdy — W ioska na księżycu) . .
U ltram ontan ie i M oderanci przez  a u to ra  „P lo tek  i P ra w d "  ..................................
Dwaj R adziw iłłow ie, kom ed ja  w V. a k ta c h  p rzez  A dam a B ełc ikow sk iego , . .
P raw o  P o s tę p u , stu d ju m  p rzy rodn icze  spo łeczne  p rz e z  L udw . M asłow skiego,
Kw estya n ad b a łty c k a , przez  J a n a  L e ś n i e w s k i e g o , .....................................................

I f *  D zie ła  te  p rzesy ła  ta k ż e  ad m in is trac ja  „K ra ju "  n a  żąd an ie  za gotów kę lub  
niem  pocztow em .

W
p rzy  W ad o w icach , z 200 m orgów  g ru n tu  i b u ­
dy n k am i sk ła d a ją c e  s ię ,  je s t  z w olnćj ręk i n a  la t 
w ięcćj do w ydzierżaw ien ia .

B liższą w iadom ość u d z ie la  w W ilam ow icach 
p o czta  W adow ice

3200(1-3) Jan Górkiewicz.

PŁOTU.
Skład komisowy dla Galicyi naszych

wyrobów płóciennych
po cenach fabrycznych, znajduje się

u W go 3199(1-?)

HENRYKA SCHWARZA
w  KraKowie.

Norbert Langer i Synowie
w łaścic ie le  fab ry k  w O sk a u , L ie b an  i S te in b e rg .

pp. Grimault e t  Comp.

aptekarzy w Paryżu

W  form ie p ły n u  p rzeźroczystego  i p rzy jem nego  
w u ż y c iu , lek arstw a  te  z a w ie ra ją  w  sobie  c h iu ę , 
k tó ra  je s t  na jen erg iczn ie jszy m  środk iem  ton iczuym , 
i ż e la z ó  b ęd ące  częśc ią  sk ład o w ą k rw i. N a jzn ak o ­
m itsi lek a rze  p ary scy  u ży w ają  j e  d la  leczen ia  b la ­
da czki i późnego  rozw oju  funkcy j o rgan iczn y ch  u 
m łodych p an ien ek .

P o d  w pływ em  ich  u s ta ją  n a jw ięk sze  bo leśc i p o ­
chodzące z n iedok rew n o śc i i u p ław ó w ; u ła tw ia ją  
one w ydzie lan ie  się reg u la rn o śc i m iesiecznćj, d z ia ­
ła ją  b ardzo  sk u teczn ie  n a  dzieci sk ro fu liczn e  i 
lim fatycznego  tem p eram en tu . W zn ieca ją  a p e ty t i 
raw ien ie , o raz  tą  n a jdzie ln ie jszym  środkiem  n a  

n ied o s ta te k  k rw i u  osób w ycieńczonych  um ysłow a, 
p racą  lu b  p rzych o d zący ch  do zdrow ia  po d ług ich  
i c iężk ich  chorobach .

P o d staw ą  p ierw szego  z tych  lek arstw  je s t :  w y­
borne  h isz p ań sk ie  w ino M alaga. 2638Ą -2) i

D o stać  m o żna w K rakow ie w a p tece  p, W ik­
to r a  R edyka; we Lwowie w ap te k a c h  pp. R ucker, 
B erliner i M ikolasz; w B rodach w ap tece  p. F ran- 
Z O S ;  w W arszaw ie w sk ła d ach  m ate rja łó w  a p te ­
cznych  pp. M rozowskiego, G aile i S p is s ; w W ie­
dniu u pp. Raabe i R oder.

Od Administracyi.
Nakładem W ydawnictwa „K raju“ wyszło świeżo

n a s te p u ja c e  d z ie ło :

K O N F E D E R A C Y A  B A R S K A :
m iędzy

Stanisławem Augustem,
a Ksawerym Branickim,

-w r. 1768,
w ydał

Dr. L U D W I K  G U M P L O W I C Z .

d " i

Cena egzem plarza 2 zł. wal. a u s tr .
Główny Skład na całą Galicyę i W. Ks. Poznańskie

w księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

Panu Gustawowi Dela:
xv Krakowie.

N apaść  je s t  m i zu p e łn ie  obcą . N ie daw ałem  
słow a i n ie  dam  n ic ,l  gdyż n ie  m am  o bow iązku ,

Jul. Kos.

KUPONY
dywidendowe od akcyj

KOLEI  GA L IC .  K A R O L A  L U D W I K A
P Ł A T N E  D O P IE R O  Ig o  L IP C A  1872, W Y P Ł A C A  
JU Ż  D Z IS IA J  Z D O P Ł A T A  AŻTO ZA 
PR A W O  Z R E A L IZ O W A N IA  W Y D A Ć  S IE  M A­

JĄ C Y C H  N O W Y C H  A K C Y J

DO 12-go CZERWCA, KTÓRE PÓŹNIEJ TYLKO 
12 ZŁR. 6 0  KR. WARTAĆ BĘDĄ.

KANTOR WYMIANY
Tadeusza Tarasiewicza.

3215(1-3)

W Zakładzie Żetyczym

W J A W O R Z U
w p ięk n y m  dom u s& kolnym , są  dw a o bszerne , w 
n a jd o g o d n ie jszy  sposób u m eb low ane p oko je  z p rz e ­
pysznym  w idokiem  i z o sobną k u ch n ia  n a  p o rę  
kąp ie low a do w ynajęc ia . —  P . T . in te re san c i r ą ­
czą sie zg łosić  do tam te jszeg o  u rz ę d u  pocztow ego. 

' '  3218(1-2)

Karol Friedlein
zegarmistrz

w Krakowie.
Z akupiw szy  osobiście od n a jce ln ie jszy ch  fa b ry ­

kan tó w  za go tów kę, znaczną ilość zegarków  k ie ­
szonkow ych  z ło tych  i sreb rn y ch  w n a jro zm aitszy ch  
k sz ta łta c h  i g a tu n k ach , zegarów  p a ry sk ich  b rą z o ­
w ych i m arm urow ych , zegarów  p endu łow ych , ze­
g aró w  am ery k ań sk ich , zegarów  śc iennych  gospo­
d arsk ich  i budzików  francusk ich  sp rzed a ję  takow e 
po cen ac h  n a jtań szy ch  i je s te m  w m ożności w y­
trzy m ać  w szelką  k o n k u ren c je . 3127(7-8)

O trzym ałem  rów nież ta k ż e  w ie lk i tra n sp o r t 
zegarków  k ieszonkow ych  m etalow ych R em o n to aró w

N ie m niej u rząd z iłem  m o ją  pracow nię p od ług  
najnow szego  system u, zaopatrzyw szy  j a  w n a jn o w ­
sze p rzy rz ąd y  i p rz y b o ry  u ła tw ia jące  szy b k ą  a  
d o k ład n ą  nap raw ę zegarów  i zegarków .

W sze lk ie  zam ów ienia zam iejscow e u sk u te czn iam  
szybko  i d o k ład n ie , ja k o  też  re p e ra c je  p rzy jm u je  
i odse łam  p o cz tą .

Dr. medycyny

Józef Zborowski
lekarz pralctyltuj ący

osiad ł s ta le  w  C iężkow icach , co n in ie jszem  og łasza. 
3208(1-2)

KOSIARZY
- na żniwa -

m ożna je szcze  zam ów ić  w dom u kom issow o-han- 
dlow ym  L. S roczyńsk iego  w K rakow ie. 3220(1-6)

UCYTACYA
odbędzie  sie n iezaw o d n ie

na konie i stadninę
w  dniu  10 czerw ca b. r.

na woły, krowy, jałownik
w dniu  11 czerw ca b. r.

we wsi Radwanie,
w pow iecie  D ą b ro w sk im , s ta cy a  ko le i T arnów . 

(3216)

|  Z powodu wyjazdu za granicę
z w olnej re k i do sp rzed a n ia

KAMI ENI CA
p rzy  u licy  S z e w sk ie j, o raz

realność  z ogrodem owocowym
z m eb lam i lub  bez. 3217(1-?) 

W iadom ość u  w łaśc ic ie la , u l. W o lsk a  1. 69.

se ry a  trzec ia  o b e jm u jąca  około 50 a rk u szy , je s t  j u ż  w y d ru k o w an a  i zo s tan ie  ro zes łan ą  
p ren u m era to ro m  z końcem  m arca  b. r. — Z aw ie ra  o n a : 2gi tom  ału
Si; 1 i tom  Dzlwndeł,  1 tom  Ostrożnie a: ogniom i 
1 tom  Latami CzarnoKsięzlŁiej. —  S ery a  c zw a rta  zam y k a jąca  
p ierw szy  ro czn ik , w yjdzie z końcem  czerw ca b. r.

N ow o p rzy stęp u jący  p ren u m era to ro w ie  b ed a  o trzym yw ali dz ie ła  K raszew skiego  
dop iero  od  to m u  5 ogólnego zb io ru , to je s t  od p o czą tk u  Cłiaty asa waią.—  
Dwa światy, stanow iące  p ierw sze  4 tom y, a  w ycze rp an e  od k ilk u  tygodni, 
b ę d ą  im do ręczo n e  w now ćj edycyi w ciągu m a ja  b. r. t y

Z pism  J . I. K raszew skiego w yszło do tąd  tom ów : 1, 2, 3, 4, Dwa awia- 
ty; 5, 6, 7, Chata za wsią ;  8’, 9, Poeta i świat; 10 Pod 
włoahtiem niebem; 11, 12, Stary sługa 1 3 ,1 4 , JJzlwa- 
dła; 15, Oatrożnie as ogniem; IG , Latarnia Czar- 
noksięska. — P od p ra są  : dalszy  ciąg  Latarni Czamokaię- 
zlciqj, Pamiętniki nleznajomego, Powieść bez 
tytułu., Djabet itd . /

P re n u m e ra ta  n a  p ism a J. I. K raszew skiego w ynosi z p rzesy łk a  pocz t ..•■ : roczn ie  
1 4  z łr .—  pó łro czn ie  f  z ł r .—- k w arta ln ie  SC złr. * » 0  c t . —  B ez p rz e sy łk i:  roczn ie  4 8  
z łr . —  pó łro czn ie  H  złr. —  k w arta ln ie  3  z łr.

O bok  Biblioteki Powieści i Romansów p ism a 
K raszew skiego  kosz tu ją  : Z p rzesy łk ą  roczn ie  : IW  złr. —  pó łro czn ie  3  zlr. —  k w arta ln ie  
3  z łr. 3 0  c t . —  Bez p rz e sy łk i: roczn ie  8  z l r .—  p ó łro czn ie  4 .  —  k w a rta ln ie  3  z ł r . —  
P re n u m e ra ta  liczy  sie k w arta ln ie  od 1-go p aźd z ie rn ik a  1871 r.

W  Bibliotece Powieści i Romansów w yszły 
w ła ś n ie : Pan Glraba ,  pow ieść o ry g in a ln a  w  3ch tom ach , p rzez  E . O rzcszko .
C e n a  k s ię g a rsk a  3 z lr. 20 ct. i "Wina i Cnota przez  Z. M. S ch w artz ’a  ze 
szw edzkiego w dwóeli tom ach . C ena 2 złr. —  P o d  p ra są  pow ieść o ry g in a ln a  p. t. :

„WOJEWODZIC".
W k ró tce  u k aże  sie w Bibliotece b ard zo  p ię k n a  pow ieść an g ie lsk a  p rzez  K aro la  

R eade, p. t . : Kto ch.ee kochać, cierpieć mnsl. — T ego  sa ­
m ego a u to ra  p o w ieść : Duch i praca ,  d ru k o w an a  n iedaw no w d o d a tk u  do
w arszaw skiego  Bluszczu, pow szechno b u d z iła  zajęcie .

P re n u m e ra ta  nó  B ibliotekę w ynosi: Z p rzesy łk ą  roczn ie  10 złr. —  p ó łro czn ie  5 z łr. 
k w arta ln ie  2 złr. 50. —  Bez p rzesy łk i roczn ie  8 złr. — p ó łro czn ie  4 złr. —  k w arta ln ie  2.

Z p ism am i J .  I .  K rasze w sk ieg o : R oczn ie z p rzesy łk ą  20 z łr. —  p ó łroczn ie  10 złr. 
ćw ierćroczn ie  5 złr. — B ez p rzesy łk i roczn ie  16 złr. —  p ó łro czn ie  8 złr. —  k w art. 4 złr.

B iblio teka w raz z dziełam i K raszew skiego d a je  ro czn ie  oko ło  40 a rk u sz y  d ru k u  
śc is łe g o .—  P ro s im y  o w c z .sn e  n ad es łan ie  p rz e d p ła ty  do k s ię g a rn i

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie, m
J  -  —  -  2949(1-?)

O

IELENIEWSKI
Fabryka Maszyn w Krakowie.

Rozesławszy właśnie pierwszy transport ^ s Z l j p O T i ś E l j r e l U  
Burdik C eres z fabryki D. M. Osborne w Auburny, przypominam pono­
wnie, że żniwiarki te oryginalne dostarczam i nadal na k ażdą  s tacy ę  
kolei W Galicyi po 4 6 0  złr. w. a., a przy zamówieniu 5 sztuk na­
raz po 4 5 0  złr. w. a.

W skutek zapytań donoszę, że żniwiarki te sprowadzam wprost
z Nowego Yorku na Bremę bez pośredn ic tw a w rocław skich  ajentów
i dla tego mogę je  dostarczać daleko taniej jak pomniejsi ajenci, którzy 
ją  z trzecich rąk*otrzymują, albo spekulanci, którzy za pomocą kłamliwej 
reklamy interesowane strony chcą wyzyskiwać.

Z apraszam  znawców do oglądania i do sp raw dzen ia  u mnie 
w Fabryce, a następnie na w ystaw ie  W Tarnowie. 3203(3-6)

, » H < M H I I I  l l l l l l  ll i l l l l  IW II— W  ■

W y p ró b o w an e  p rzez  p ierw sze  k o leg ia  m edyczne N iem iec i k o n ces jo n o w an e  p rzez  w y ­
sok ie  c. k . N am iestn ic tw o  W ęg ier z pow odu w yśm ien ite j sk u teczności

płótno na podagrę, 3092(1-6)
od w szelk iego ro d z a ju  podagry , re u m a ty z m u , bólu  cz łonków , p ie rs i, g rzb ie tu  i k rzy ży  
(hexenschuss) p o d ag ry  nóg itd .—  C en a  jed n eg o  p a k ie tu  1 z łr. 5 c t . , podw ójnego 2 zł. 10 ct.

ParysŁi jDleŁSter uniwersalny
d ra  Buron, od w szelk iego ro d za ju  ra n , ją tr z e ń , w rzodów , n ag n io tk ó w  i odm rożeń .

M ały  sło iczek  w raz  z sposobem  u ży c ia  35 cent. —  duży  70 cen t. w. a . —  D o stać  m o­
żn a  jedynie i praw dziw e UST* w K R A K O W IE  w ap tece  p. S to c k m a r a ,— w e L W O W IE  w 
ap tece  pod  „sreb rnym  o rłem -  u  p. Zygm unta R uckera . —  Z a o p akow an ie  liczy  się 10 cent.

Ces. król. uprzywilej. kolej galicyjska Karola Ludwika.

A Z T E K A .
pod „ Murzynami “ w Moguncyi

p rz e sy ła  darm o u m ie ję tn ą  ro zp ra w ę  pro feso ra  D ra  
'  S am p so n ’a  o u ży c iu

pigułek kokowych I. II. i III.
(1 p u d e łk o  1 ta la r , 6 p u d e łek  5 ta la r ., c en n ik  lek . 
w P ru sa c h ) w  ch o ro b ach  o rganów  oddychan ia  i 
tra w ie n ia , sy stem u  nerwowego i w s łab o śc iach
ogólnych i sz czeg ó ln y ch , tudzież  o znakom itych  
w łasnościach  sław nego  lek u  n a  w szystk ie  choroby  
u  In d jan ó w , Koka Z Peru . 2044(2-12)

G łów ne sk ład y  n a  c a łą  A u s try ę  m a ją  ap tek a rze  
pp. Edw ard H aubner, w  W ied n iu , am  H o f; J. v. 
T o rock , W  P esz c ie ; Józef F urst, W  P ra d z e .

Dotychczasowy dodatek ażya do naszych cywilnych i wojsko­
wych taryf, podwyższa się od dnia I-go czerw ca b. r. aż do dalszego 
postanowienia na I O % .

Wyjątki od dodatku ażya, które z dniem 15 maja dozwolone 
były, nie podlegają zmianie.

Lwów w maju, 1872 r. 32U(13)
Dyrekcya ruchu.

j b b b f c

TRUSKflWIEC.
Z dro je  słone  i s ia rcza n e  do k ą p ie l , ź ró d ła  alfcaliczno]-słone i sło n o -g o rzk ie  w raz  ze 
ja m i n a fty  do p icia , k ąp ie le  n a try sk o w e i m am utow e słone , s ia rcza n e  i borow inow e.

Otwarcie sezonu dnia 25 maja 1872.
Z arzad  zak ład u  p o sta raw szy  się o o rk iestrę  i o zn anego  w n a jlep szy ch  dom ach 

we L w ow ie k u c h a rz a  i zap ew n ił S zauow nym  G ościom  d o b ra  k u ch n ię , —  Ż ętyca  z dwóch 
szałasów , codzienn ie  św ieża p rz y  źródle .

Apteka, poczta i urząd telegraficzny w miejscu.
K ie ru n ek  lek a rsk i o b ją ł j - j r .  J t t l e g e r  ze L w ow a.
Zam ów ienia n a  p o m iesz k an ia  p rz y jm u ją  dzie rżaw cy  Z ak ład u

Franciszek Krall i Dobrzyniecki.
p o e ta  D rohobycz.3134 3-4)

D o  g łó w n e g o  s k ła d u  p a n a  JANA HOFFA, n a d w o rn e g o  d o s ta w c y , r 
Wiedeń., Karntnerring, UL.

S ta ra -  B u d a  17 lu tego  1872. P ro sz ę  n a ju p rze jm ie j p rz y s ła ć  m i znow u 1 
fu n t „słodow ćj czek o lad y  zdrow ia" N r. 1 za  z a lic z e n ie m , pon iew aż odkąd  jć j, 
używ am , „czu ję  się zn aczn ie  zdrow szym ." W  p iersiach  p iecze m nie daleko  m niej 
i  oddech  lekszy . Wilhelmina von Alemanti, ur. k r. Mattoni &,P alac io s.

G erovo  (K ro ac ja ) 1 m arca  1872. P ro szę  p rzy słać  m i ła sk aw ie  jeszcze  fn n t 
„słodow ej czek o lad y  zdrow ia  za  zaliczoniera, gdyż p rz y s ła n a  m i „ sk u tk o w ała  
b a rd zo  d o b rze" . N iech B óg  b łogosław i jć j  w ynalazcę.

Jerzy  K vaternik, proboszcz .
M łody B o lesław ’, 22 s ty c zn ia  1872. P ro szę  p rzy słać  mi za raz  odw ro tna 

p o cztą  5 fun tów  słodow ej czeko lady  zdrow ia  —  p ierw szego  g a tu n k u , albow iem : 
„zap isa ł j a  le k a rz "  c iężko  chorem u. Leopold Polak

2960(1-3)“ c. k . offiejał w  sądzie  obw odow ym .

jedyn ie  praw dziw e i dosk o n a łe  dostać m ożna w Krakowie w ap tece  p . 
TRAUCZYNSKIEGO pod „ K o ro n a " ; u  p. JOZEFA JAHNA w R y n k u  G łó w n y m ; 
i u  p. WILHELMA FENZA w R y n k u  G łów nym , n ap rzeciw  k ośc io ła  ś. W o jciecha; 
w Tarnow ie u p. W. T. A. W IEL0G0RSKIEG0; w Przem yśiu  u p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w Mielcu u  p. KAZIM. KORPANTEGQ; w R adom yślu u  p. L. KARTA- 
GENERA; w Sanoku  u  p. J. 0K0Ł0WICZA i S y n ó w ; w Nowym Sączu  u  p. B. 
KORBOLA.

I X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

ANTOR WYMIANY
filii ces. król. uprzyw.

i i t i

W  KRAKOWI E
kupnje 3210(1-6)

kolei Karola Ludwika
płatne I lipca b. r.

po cenie najkorzystniejszej,

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»;xxx3

Największe Zaufanie ;
w zbu d za ły  zaw sze w e m nie pub liczno  podzięk o w an ia  zam ieszczan e  p rzez  szczęśliw ych  graczy , 

do tyczące S y s t e m u  g r y  x * r  l o t e r j ę  l l c z t o o w ą .

Profesora matematyki R von Orlięe
w Berlinie, Wilhelmstrasse, 5,

Sprótouj ę i ja! pomyślałem sobie.
N apisa łem  do b ra ta  m ojego, b u c h a lte :a  B a n k u  w B e rlin ie , by  mi don iósł bliższo 

szczegóły  w tym  w zględzie. O trzym ałem  w kró tce  d o n iesien ie  0 rze te ln i m a  ta k  uorzejm em  
postępow aniu pom ien ionego  w najp ierw szych  ko łach  B erlina , znanego  uczonego  pana i t. p. 
a  w iara  m o ja  ożyw iona uzn an iem  ze s tro n y  b ra ta  m ego, n ie zaw iod ła  m n ie , albow iem  w b a r ­
dzo k ró tk im  czasie  w ygrałem  pożądane a  w ielce po trzebne

ipp - T E R N O 1
a  ja k o  n a  staw ko 50 centów , w kw ocio d la  m nie b ard zo  w iele  znaczące j.

Salzburg.
3162(1-3)

K a r o l K o ttin g e r ,
u r z ę d n i k  krajow y .

PRACOWNIA TAPICERSKA
WŁAD. PRZYGOCKIEGO,

u l i c a  aE’ l o r y a i x a k a  K T r .  3 7 0  ,
p o d e jm u je  się w szelk ich  ro b ó t

tapetowania poltoi,
rob ien ia  m ateraców  w łósiennych  i sprężynow ych, z a k ła d a n ia  firanek , sto rów , ro le t, 

n ac iąg an ia  dyw anów  i p rze rab ian ia  mebli ta k  w m iejscu, jako  i na  prow incyi.
DF*xrasyJx u u u i jo  W a z e l l Ł i e  o t o 2 9 6 . j ( 3 - ? )

jj0
0
ń9Cl
o

A l

W  drukarni „Kraj u a pod zarządem St. Gralichowskiego.


